
* W d11.iu J. VII. 1956 '" M• 
atqpiło UTOCZY•!« otWM­
cie XXIV Międit1narodo­

wych Targów Poznańskich. 
NA ZDJĘCIU: I sekrttaTZ 
KC PZPR Bo!es!aw Bie· 
rut i prezes Rady Mtni-
1tr6w Józef Cyrankietoicz 
w otoozmiu członków Ra­
dy Pamtwa i rządu PRL, 
delegacji zagra11.lcznych o­
raz zaproszonych goJci 
zwiedzają otwarte teren11 

GŁOS ROBOTNICZY Pońad 500 mlody~h 'płewaków, 
taneerzy ł mua1ków radzieckich ORGAN KW 1 Kł. POLSKIEJ ZJEDNOCZOND OAATJI AOBOTNICZD 

targowe. Nłl '" (3łll) ROK XI tODI, ~RODA I Lll'CA lffS ROKU CENA 11 GR przybędzie na Festiwal do Warszawy 

W 5 rocznic~ zawarcia Układu na granicy pokoju w Zgorzelcu 
Na V Swlatowy Festiwal 

Mlodzlefy I studentów w War­
szawie przybędzie ze Związku 
Rad.ńecklego ponad 500 mło­
dych śpiewaków, tancerzy I 
muzyków, wśród nich studen­
ci konserwa.tońum, czJonj(o„ 
wie artystycznych kół ama.tor­
sltlch, ·młodzieżowe zespoły 
ludowe, soliści teatrów 1 or­
kiestr symfonicznych. 

Naród polski z radością wita 
wypróbowanych przyjaciół zza Odry i Nysy Moskiewski Teatr Wielki 

przygotowuje wystawienie w 
Wat'szawie baletu „Jeztioro Ła­
będzie" Oz.a.}kowskiego. Wyko­
nawcami ról głównych będą: 

Delegacja rządowa NRD 
pod przewodnictwem tow. Otto Grotewohla 

• Zyczenia CRZZ przybyła do Warszawy 
w związku z V rocznicą 

zawarcia Układu zgorzeleckiego 
W doin 5 bm. w rodzinach porannych przybyła do War-

11awy, by Wzii\tl udział w uroczy!łych obchodach !I rocznicy 
zawarcia Układu o wyłycunl11 ustalonej i Istniejącej polsko­

. niemieckiej rranlc:y pati.ltwowej, delegacja rządowa Nle­
mleekieJ Republiki Demokratycznej. 

Zanącł 
Wolnych Niemieckich Zwłązk6w Zawodo-wydl 
Przewodnle11w tow. Berben Warnke 

BERLIN 

W skład delegacji rządu 
Niemieckiej Republiki. Demo­
kratycznej wchodzą: przewo. 
dniczący delegacji - -premier 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Otto Grotewobl o­
raz członkowie: wicepremiet' I 
minister Spraw Zagranicimych 
- dr Lothar Bolz, sekretarz 
stanu w Mini~terstwie Spraw 
Zagranicznych-Georg Hand­
ke, generał - major policji lu­
dowej - Rudolf Doelłfng, za­
stępca przewodniczącego ra· 
dy okręgu Frankfurt n /Odrą l 
czlonek zarządu okręgowego 
NiemieckieJ Demokratycznej 
Partii Chłopskiej Belnz Sie­
berł, sekretarz zarządu Nie­
mieckich Wolnych Zwi11zków 
Zawodowych - Rudolf Klr­
chner, przewodniczący Unii 

Drodz;y Towareysze I Pn;yjacłelel 

Z okazji 5 rocznicy podpisania Układu o wytyczeniu usta­
lonej i istniejącej polsko - niemieckiej granicy państwowej 
.ślemy Wam i masom pracującym Niemieckiej Republiki De­
mokratyC21Jlej serdecme. braterskie pozdrow·ienia związ­
kowe. 

Ludzie pracy Polski Ludowej widzą w Układzie zgorze­
leckim poważny wkład w dzieło zacieśnienia pr.iyjafoi mię­
dzy naszymi narodami oraz umocnienia pokoju i bezpieczeń­
atwa w Europie. 
Życzymy Wam I ludności pracującej NRD zwych:stwa 

w słusznej walce o zjednoczone, demokratyczne I pokój mi­
łujące Niemcy oraz dalszych sukcesów w walce o pokój l 
przyjaźń między nat"odami. 

Wiktor Klosfewfcz 
przttwodnfcrący 
C:.ntrałnef llady 

Zwłcrrków ZawodcW"fCh 

Zgorzelec 
" fedy plęi! lal tema w Zgonelcu podpl-

uny został między PolsklP, Ludow11 
a Niemieclt1't Republikll Demokratyczną 
układ o wytyczeniu lstnleJąceJ f ustałoneJ 
na Odrze i Nysie Łujycldej granicy poJsko­
nJemieck/eJ, mieliśmy śwladom~ć. że oto 
poloiony został kres sporom między •l\llia­
dującyml ze sob11 od z córą tysiąca lał 
państwami, że polotony został ll:rea sporom, 
które rozpętywali Junkrzy, obszarnicy, bur­
łuazja, a kłóre godziły w Interesy ludu pra­
cującego obu krajów, 

Zachodnia granica Polski, którą ty!ekro6 
w ciągu dzielów naruszały siły, niosące nam 
rrableż f zolazC2enie, stała się dziś granicą 
pokoju f przyJaini. Granicą, która łączy 
oba narody_ w walce o pokój, w walce o In­
teresy ludzi pracy. 

Stalo się to możliwe dzięki temu, te po 
swyclęstwle ZSRR nad faszyzmem w Nle­
mleckfeJ Republice Demokratycznej pozba­
wiono władzy - by użyć słów premiera 
NRD, Grotewohla - „trójkę su.ta.ńską 
1 ir6dlo nieszczęść l'.uropy I Nlemlecu -
Junkierstwo, millta.ryzm I Imperializm. Po­
sbawlono władzy tę „tr6lkę", przy poparciu 
której Wilhelm fi i llitier reallzowall swo­
je .,Drang nach Osten" l „nach Westen", 
aprowaduJąc morze nieszczęść na narody 
europejskie I przynosząc narodowi niemiec­
kiemu dwie w ciągu ćyvferćwłecza 11.a.ta­
stroly narodowe. 

Niemiecka Republik• Demokratyczna. 
w której władzę ujął w swe ręce robotnik 
l chłop, potępiła zdecydowanie wHelkiego 
rodzaju rewizjonizm. Uznanie przez nią hi­
storycznych praw Polski do Ziem Zachod­
nich - zgodnie z postanowieniami jałtań­
skimi f poczdamskimi - było nie tylko 
przekreśleniem wielowiekowej poli&ykl eks­
pa,nsJł na Wschód upr.awlanej przez wstecz­
ne siły na.rodu niemieckiego, a.le I wyciąg­
nięciem wniosków z przeszloścl. „Naród, 
który dopuścił do tego, że jego wie.dcy dwu­
krotnie w cii\gu lat dwudziestu pięciu po­
depłall prawa ludzkiego współżycia, zrozu­
miał wreszcie, Iż tytko przez bezwzględne 
i uczeiwe uznanie układów międzynarodo­
wych mote powrócić do rodziny narodów" 
- mówi\ podpisując Układ zgorzeletld pre­
mier NRD, Grotewohl. 

Likwidując miliłaryzm, potępiając rewl­
•lonizm, NRD 111.upia dziś wokół siebie 
wszystkie demokn.\~czne I patriotyczne si­
ły narodu niemlec~o walczące o poko· 
Jowe zjednoczenie kralu, o przyjazne sLo• 
sunkl między narodami, o poltóJ w Euro­
pie. Siła tego państwa roUi\e z roku na rok. 
W r. 1954 globalna produkq. przemysłowa 
NRD wzrosła prawie dwUkl'll\ole w porów­
naniu z r. 1936. Pierwszy lllau pięcioletni 
(na lata 1950 - 1954) przyniósł wzrost pro­
dukcji przemysłowej o 76 proc. w parze 
" rozwojem przemysłu Idzie wzro!lt 11roduk­
ejl rolnictwa, wkracza.jącego na drogę go­
spodarki zespołowej. Polityka gospodar­
cza SED (Niemieckiej Partii Jednośll\ So­
cjalistycznej) t rządu NRD, znajdują­
ca potwierdzenie w osiągniętych sukcesach, 
przyczyni się do wzrostu autorytetu NRD, 
do zwiększenia oddziaływania NRD na ca­
łe Niemcy. 

Przykład NRD wskazuje drogę wiodącą 
do rozwoju Nicmłee tym, którzy wałczą 
przeciwko tworzeniu z Niemiec zachodnich 
bazy dla. nowef wojny. Każde nowe osiąg­
nięcie NRD w rozwn,iu gospodarczym kra­
ju, w poprawie bytu robołnika. I chłopa nie­
mieckiego, to nowy argument w walce 
o poknyźuwanie planów zachodnio - nie· 
mlecklch ml!itarystów I rewizjonistów, go­
dzących m. in, w granicę na Odrze I Ny­
aie Łużyckiej, 

Minione lata dostarczyły wielu dowodów 
przyjaźni łączącej oba nasze kraje. W 1954 r. 
ponad 400 polskich i niemieckich Inżynie­
rów, dzlalaczy gospodarczych I naukowców 
współpracowało ze sobą w wielu dziedzi­
nach, wymlenlatąc swe doświadczenia. Po­
stanowienia z lutego br. stałe I polsko- nie­
mieckiej komisji mieszanej dla współpracy 

naukowo - teehulcneJ oho kraJ6w pne­
widu.ią dalsze wzmożenie wYmlany przo­
dujących d~wJadczeń, słuiących roEwojo­
wi gospodarczemu Polski Ludowej I NRD. 
Z NRD otrzymujemy m. In. pomoc przy bu­
dowie zakładów pnem:vsłn ehemlcmego 
I metalurJ!canesia. Niemlecą arebltekeł 
I Inżynierowie studluJit nasze dośwtadcse­
nła w dziedzinie budowy mlaał t 01ledlf. · 

Coraz ścfileJsa fest równlei wtęt kultu­
ralna lą.cząca ob& narody. Artyści niemiec­
cy przybywają do Polski. a polscy odwie­
dzają NRD. Wiele klasycznych I współ­
czesnych polskich utworów literacldch tłu· 
maczy się na nJemleckl. Wssystko to tłub 
coraz lepszemu wsajemnemu poznaniu się. 
dałazemu po1łębleniu przyjaźni. 

Nowym krokiem aa drodze zacłeśnłenla 
współpracy I przyJatnl młęd.E;y PolsklP, Lu­
dow11 a Niemiecką Republiki! bemokrałycz­
ną był UkłMI warszawski. „Na straży gra­
nicy na Odrze I Nysie Łułycklef, stanowl11-
ceJ dziś naszą w~pólnl\ granicę pokoju 
t przyjaźni 1t: Niemiecki! Republiki\ Demo­
kratyczną, stoi nie tylko naród polski, lecz 
cały obóz pokoju, demokrac.fl I socjalizmu 
wł11czoie z Nlemleck11 Republika Demokra­
tyczn11 - uczestnikiem I sygnatariuszem 
Układu warszawsktero" - mówił w IO 
rocznicę powrotu Ziemi Si115kleJ do oj­
czyzny pn:ewodnlczący Rady Państwa, 
Aleksander Zawadzki. 

J"ragnlemy źyf: w pokoJu I przy Jaźni z ca• • 
łyml Niemcami. Zgodnie z tym popieramy 
Płllpot:ycję ZSRR nawiązania 1t: Niemiecką 
Republiką Federalną stosunków dyploma­
tycsnycb I handlowych. W interesie utrwa­
lenia pokoju w Europie leży bowiem u­
normowanie stosunków 1t: wszystkimi pań­
stwami, a więc I Niemleck11 Republiki! Fe­
deraln11. Będzie to równocześnie wielką po­
mocą dla tych sil narodu niemieckiego, któ­
re dążą do 1:Jednoczeola I wiedzą, że przy­
szłość Niemiec leiy w pokojowych stosun­
kach z wszystkimi pa.ństwa.mL 

Popieramy naturalne dr,ieola narodu ole· 
mieckiego do stworzenia z,iednoCT.Ooego, de­
mokratycznego pańslwa niemieckiego. Ta­
kiego pa.ństwa, dla którego· nasza sa.cbodnla 
granica będzie ostateczna I nienaruszalna. 
Ten sam pogląd wyrażają nasi towanysze s 
NR.O. „Jeśli kto łączy rokowania w sprawie 
zjednoczenia Niemiec s rewizją granicy na 
Odrze 1 Nysie. ten potwierdza tym samym, 
Iż szuka tylko pretekstu, aby sabotować to 
zjednoczenie" stwierdził wicepremier 
NRD, Ulbricht. 

Coraz szersze koła spoleczeńsłwa ucho­
dnlo - nlemleckieiro świadome są tego, że 
granica na Odrze I Nysie jest granicą osta­
teczną. Komentator radia monachijskiego, 
Friedlaender. oawolywal ostatnio, aby na­
dać prawną lonnę układu Istniejącemu fak­
towi, jakim Jest gra.nica na Odrze I Nysie. 
Przytlaczająca większość przesiedleńców, a 
więc ludzi, na których usiłuje najbardziej 
oddziaływać propaganda rewizjonistyczna, 
odpowiedziała w ankiecie przeprowadzonej 
przez jeden z zachodnlo - niemieckich in­
stytutów badania opinii publlcmej, że uwa­
la Pomorze, Sląsk i Prusy Wschodnie za • 
ziemie polskie. 

BlatoryC2ny zwrot w ddeJacb Polski I 
Niemiec, przypieczętowany zawartym przed 
pięciom. laty Układem zgorzeleckim, jest 
nast.ym wkładem w dzielo zbliżenia naro­
dów Eurooy, w dzieło utrwalenia pokoju na 
naszym kontynencie. Granica na Odrze i 
Nysie, która li\czy, a nie dzieli nasze zaprzy­
jaźnione kraje, stała się doniosłym czynni­
kiem pokoju w Europie. 

„Polacy I Niemcy - za.pewne, dwa bar­
dzo ró:.tne narody, każdy ze swoimi właści­
wościami, ze swoją i>nP-szłośclą. ze swojat 
historią; dziś jednak oba te narody mają 
j e d en wielld ceł: pokój I przyjaźń" -
pisal cztery lata temu Fryderyk Wolff. W 
Imię tego celu zawarty zos*-1 pięć lat temu 
Układ zgoneleckl. W imię tego celu krze­
pnie t zacieśnia się przyjaźń między Polsk4 
Ludową i NRD. 

Chrzekljańsko - Demokraty­
cznej w okręgu Clrezdeńskim I 
deputowany do rady okręgu 
Drezno - Fńedrlch J.\laicr, 
„Bohater Pracy" - Hans Gar­
be, przewodnicząca rolniczej 
spółdzielni produkcyjnej I 
działaczka spółdzielczości 
chłopskiej - Belene Stacho­
wiak, 1 sekretarz zarządu o­
kręgowego Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej w Neubranden­
burg - Martin WUke I osobi­
sty referent premiera - Hani 
Tzschom. 

Premierowi GrotewohloWI 
towarzyszy w podróży małżon­
ka. 

Delegacji rządu NRD od 
granicy państwa towarzyszył 
zastępca mi n is tra - szefa U rzę­
du Rady Ministrów wlcerrun. 
Stanisław Tołwiński. 

Na udekorowanym flagami 
państwowymi NRD I PolskJ 
Dworcu Głównym w Wan;za­
wie delegację rządu NRD po­
witali: I sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bieru\, prezes Ra­
dy Ministrów Józef Cyrankle• 
wlcz, plerw~i zastępcy prezeo­
sa Rady Ministrów Blla17 
Mioc I Zenon Nowak, sekre­
tarz KC PZPR Franciszek Ma­
zur, wiceprezesi Rady Mini­
strów: Franelszek Jóźwiak -
Witold, Tadell87. Gede, Piotr 
Jaroszewici, Stef.an Jędry­
chowski I Stanisław Ła.poł, 
kierowmk Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych wiceminister 
Marla.n Naszkowski, sekretarz 
Rady Państwa Marian Rybic• 
kl, czlonkow1e Rady Państwa 
i rządu, przedHawiciele Ogól­
nopołsk1ego Komitetu Frontu 
Narodowego oraz naczelnych 
władz organizacji politycz­
nych 1 spolecznych, przewo­
dniczący Prezydium Rady Na· 
ro<lowei m st. Warszawy Je­
rzy Alhrecht,, generalicja 
WP, dyrektor Protokolu Dy­
plomatycznego MSZ Edward 
Bartol, wyżsi urzędnicy Urzę-

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Dziś zapraszamy Cię, 
Czytelniku, do Lódz­

kiej Fabryki Maszyn. Naszą 
wędrówkę rozpoczniemy od 
spvtka ni a · z brygadą mło­
dzieżową, pracującą na bal­
konie hall montażowej. 
Chlupcy uwijają się wlaśme 
koło gotowych wirówek. Tu 
spotykamy się z Jerzym Pa­
wlakiem !zdjęcie I). Naj­
pierw prosimy o kilka słów 
na temat wirówek. 

- Przede ' wszystkim nie 
są to wirówki do mleka , ale 
do bielizny - mówi Pawlak. 
- Taka maszyna typu W- 30 
wyżyma z wody w ciąi;\u R 
m inut ponad 30 kilogramów 
bielizny. 

- A jak realizujecie zobo­
wiązania lipcowe.„? 

Z pobytu 
dele1ac.ll N ft O 
rządowe I 

Delegacja rządowa PRL 
z tow. Bolesławem Bf erutern na czele 

·udała się do Berlina 
w Polsce 

' 
TOW. OTrO GROTEWOBL 

U TOW. 

I bm. odleełala s lotułaka na Okęciu do Berlina delepeJ& 
rządu Polsld~J Rzt.czyposp0lltej Ludowej, która wetmle 
udział w uroczystościach, związanych s piątą roeznicll pod· 
plsauia w Zgorzelcu Układu o wytyczeniu ustalonej 1 Lltnle­
JąceJ polaku - niemieckiej &Tanic:r państwowej. 

BOLESŁAWA BIERUTA 
W dniu 5 bm. premier Nie-­

miecklej Reptlbliki Demokra­
tycznej Otto Grotewohl 7.łożył 
wizytę I sekretarwwl KC 
PZPR, Bolesławowi Bieruto-
wi 

TOW. OTl'O GROTEWOHL 
U TOW. ALEKSANDRA 

ZAWADZKIEGO 
5 bm. premier Niemieckiej 

Republiki Demokratycmei 
otto Grotewohl złożył wizyt~ 
przewodniczącemu Rady Pań­
stwa Aleksandrowi Zawadz· 
kiemu. 

Delegacj.ł przewodniczy I 
sekretarz KC Polskiej Zjed.­
nocv.onej P.arlili Robotniczej, 
przewodniczący Ogólnopol· 
11kiego Komitetu "Frontu Na· 
rodowego Bolesław Bierut. W 
skład delegacji wchodzą: wi­
ceprezes Rady Ministrów Ste­
fan Jędryehowsld, milnts.ter 
Szkolnictwa Wyż.szego Adam 
Rapacki, wicemarszalek Sej· 
mu, przewodn.iczący Komisji 
Spraw Zagraniez-nych Sejmu, 
prot Stanisław Kulczyński, 
generał dywizj<i Jan Rotkie­
wloz, sekret.an Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Narodo­

TOW. OTI'O GROTEWOBL wego, członek Rady Państwa 
U TOW. J Aleksander Juszkiewicz, przP.-

JOZEFA CYRANKIEWICZA wodnicząca Zarządu Główne-
5 bm. premier Niemieckiej go_ Związku Mlod_zieży Pol­

Republiki Demokratycznej sk1ei. poseł na S~im Hele~a 
Otto Grotewohl złożył w~ytę Jaworska, robotmk ~tadow 
prezesowi Rady Ministrów Wytwórczych Materiałów E­
Józefow1 Cyrankiewiczowi. l~trotechmcmych w Krako­

ZŁOŻENIE WIESCOW 
PRZEZ DELEGACJĘ .RZĄDU 

NRD NA CMENTARZU • 
MAUZOLEUM ŻOŁNIERZY 
RADZIECKICH, NA GROBIE 

GENERAŁA KAROLA 
SWIERCZEWSKIEGO ORAZ 

NA GROBIE JULIANA 
MARCHLEWSKIEGO 

wie Franciszek Klaja, rektor 
Polłtechnilcj Łódzkiej Mleczy­
.sław Klimek, dyrektor Insty­
tutu Hodowli 1 Aklimatyzacji 
Roślin prot. Jadwiga Lek­
czyń1k&, prot Politechniki 
Gdańskiej Romuald Ceberto­
wicz, zastępca przewodn iczą­
c-ego Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Opolu Ka­
rol Tkocz. 

wilcem.mister Marłau Nan:­
kowski, sekre1an Rady Pań­
stwa Marian Rybicki, człon­
kowie Rady Państwa l rządu, 
przedstaWioiele Ogólnopol­
skiego Komiitetu Frontu Naro­
dowego oraz władz naczelnych 
organizacji polLtycznych i spo. 
łecznych , przewodniczący Pre­
zydium Rady Narodowej m 
9t. Warszawy Jerzy Albrecht, 
generalicja WP, dyrektor Pro­
tokółu Dyplomatycznego MSZ 
Edward BartoL 

Na lotnisku obecn1 byl! 
członkowie przybyłej do Pol­
ski delegacji rządowef Nle­
mieCkiej Republiki DemokN• 
tycmej ii; przewodniczącym 

delegacjd premierem NRD Ot­
to Grotewohlem na czele. 

Obecny był ambasador nad­
zwyc7.ajny i pełnomocny NRD 
w Polsce Stefan Heymaun. 

Po przybyciu delegacji pol­
skiej na lotnisko odegrany ro. 
stał hym!f narodowy. Kompa­
ni.a honorowa WP oddala ho· 
nory wojskowe. 

Rimma Karylska, Nina Czys­
lowa, Borys Chochłow i Ni­
kołaj Fadiejeczew-młodzi ar„ 
tyści, którzy mimo ~tosunko­
wo krótkiego stażu teatralne­
go zdobyli jut soble duże uz· 
nanie wśród publiamości mo. 
skiewskiej. Młodzież Teatru 
Wielkiego pokaże także frag­
menty sa:eregu innych baletów 
rad~eckich i klasycznych. 

Na Fe~ti,waI przyjadą mllo­
dzi utalentowani dyrygend 
Teatru Wielkiego: G. Rożdie­
stwień&ki i E. Swietlanow o­
raz śpiewaczka T. Sorokina. 
Do Warszawy przyjedzie zna· 
na tancerka E. Właoowa - so­
listka Państwowego Teatru 
Muzycznego im. Stanisław­
&kiego I W. N~emirowicza„ 
Da'll.<:ienk;i w M·>skwie oraz 
młodzl sollśel Baletu Opery 
Leni•ngradzkiej i,.'ll. K irowa . 

W Festiwalu weźmie rów• 
nfoż udrl.lał młodzieżowa gru­
pa rosyjskiego chóru ludowe· 
go im. Piatnickiego, której 
wielu członków pochodzi z 
zes.połów amatorskich, jak. n.p. 
solbstk.a chóru Ałła Winogra­
dowa - roQotnica l'ryróżniona 
na koncercie artystów - ama­
torów w Tomsku, Kla'WUia 
Kotok z Ukrainy oraz naj~ 
młodsza artystka c-hóru im. 
Piatn!ckiego - 19-le1nia Wa­
lentyna Zacharowa z Omska. 

Z twórczośdą narodów 
ZSRR zaznajomią uczestników 
Festiwalu młodzi muzycy, 
śpiewacy I tancerze ze wszy&t­
kich republiik radziec-kich. Z 
Ukramy przybędzie m. in. trio 
bandurzystek: Tamara Poli~ 
s.zczuk, Nina Pawlenko 1 Wa· 
lentyna Tretiakow'ł - ws.zyst­
kie studentki III kursu ko~ 
lH!rwatorium w Kijowie. 

W dniu S bm. w· godzi.nach 
przedipołudniowych delegacja 
rządowa Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej oddala 
hołd żołnierzom radzieckim, 
poległym w walkach o wy­
zwolenie Polskj. żołniel'ZJOm 
polskim oraz bojownikom 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, składając Wieńce 
na cmental'zu • mauzoleum 
żołnierzy radzieckich oraz na 
grobie generała Karola Swler­
czewskiego - Waltera I na gro­
ble Juliana Marchlewskiego. 

Odjeżdżających czł011k6w 

delegacji żegnali: przewodni­
czący Rady Państwa Aleksan­
der Zawadzki, prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz. 
pierwsi zastępcy prezesa Ra­
dy Ministrów - Hilary Minc 
i Zenon Nowak, sekretarze KC 
PZPR - Franciszek Mazur 
i Jerzy Morawski, wicepreze­
si Rady Ministrów Francl•zek 
Jóźwiak • Witold, Tadeusz 
Gede, Piotr Jaroszewicz 1 Sta­
nisław Łapot. wicemarszałek 
Sejmu PRL Jerzy Ozga-Ml­
chalski, kierownik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych. 

Aby żniwa w PGR 
przebiegały pomyślnie 

Wieńce złożył premier NRD 
Otto Grotewohl w otoc-zeniu 
członków delegacji rządowej 
NRD. 

Łódzka 

Fabryka 
Maszyn 

O ludziach, 

zobowiązaniach 

sztandarze„. 
- Zobowiązaliśmy się wy­

konać prototyp nowe1 wi­
rówkL Nasze zobowiązanie 
zostało już wykonane 1 ma­
szyna pvszła na próbną służ-
bę. 

- Kto wchodzi w sklad 
brygady młodzieżowe;? 

- Starn,law Trzew1kow­
ski, Eugeniusz Dębski, Mie­
czysław Mwk, Leszek Wa­
silewski no i ja ... 

- Jerzy Pawlak Jest na­
szym delegatem na Festiwal 
- dorzuca Trzew1kowsk1. -
Wybraliśmy go jednomyślniP. 
pa rę dni temu. Tłumaczył 
•ię, że nie będzie mógł je­
chać, „bo co będzie z bry­
g11dą ?" AIP pow1edz1eliśmv 
mu: „Nie mar tw się Jerzy­
ku' Będziemy prac1Jwać 

jeszcze lepiej! Wstydu d nle 
zrobimy. Starsi nam też 
obiecali pomóc". Wtedy uści­
snął nam ręct 1 r7.ekł: - Do­
bre z was chlupakll 

• * • 
W drodze ao odlewni od­

wiedzamy brygadę Zygmun­
ta Bartosik!!': Chłopcy wyci­
nają z grubej blachy specjal­
ne formy.- Wiecie, przy ta­
kiej robocie, gdyby się pra­
cowało „bez głowy", można 
zmarnować wiele surowca. 
Ale my pracujemy „z gło­
wą" ..:.. wyj11śnia Bartosik, 
- Wykorzystujemy każdy 
kawałek blachy! A teraz ro­
bimy ze ścinkc>w zawiasy do 
bebnów metalowych, obra~ 
mowania drzwi i Inne poży­
tP.Czne rzeczy. Przed podję­
rlem zobowiązań lipcowych 
na wyprodukowanie teJ sa­
mej ilości części zużywaliś­
my 4 duże arkusze blachy. 
Teraz zużywamy trzy! Nasi 
chlopcy spisu.)ą się aż milo! 
Nikt nie wyrabia poniżej !RO 
proc. nom1y - dodaje Bar­
tosik. 

• * • 
Ten zawsze uśmiechnięty 

mllldy tokarz to Zenon Ko­
ciołek (zdjęcie 2). 

Kiedy spytałem czy należy 
do ZMP, odparł: 

- Towarzyszu! Trzvdzle­
atb na k.ai'kul A potem dQ-

WC'loraj w Zfednoczenfu PGR w ł.odzł odbyła się narada 
poświęcona przygotowaniom państwowych gospodarstw rol­
nych naszego województwa do ka.mpauli źnlwno • omłoto­
wej. W naradzie wzlęlf udział dyrektorzy zespołów PGR, 
sP.kretarze komitetów zespołowych partii. przewodniczący 
rolnych rad zakładowych oraz agronomi. 

Sprawę przygotowań do :!:n•w zal on na braki I nledocłąg~ 
w łódzkich PGR wyczerpui1łCO nięcia, jakie wYstąpiły w ie.am~ 
omówił dyrektor Ziedn0<:zen ia panii żniwnej w ubiegłym ro­
tow. Jerzy Bobrowski. Wska.: ku, podkreślając konieczność 

dał z dumą: - Jestem człon­
kiem partii. PracuJę w tych 
zakładach już dziesiąty rok. 
Więc niemal od początku. Na 
cześć 22 Lipca i V Festiwalu 
daję produkcję bez braków 
I wykonuję średmo e>onad 
230 proc. normy, 

* • • 
Brygadzista montażu pral­

nic PM0-5 - Owczarek I 
robotnik Cukierski wspólnie 
dokonują ostatniego przeglą­
du maszyny (zdJęcie 3). Tę 
pralnicę brygada montażowa 
wykonała dodatkowo w ra­
mach zobowiązań lipcowych 
i festiwalowych, 

• • • 
W gabinecie dyrektora 

Lódzkiej .Fabryki Maszyn, 
tow. RataJczyka, wls1 czer­
wony sztandar z wyhafto­
wanym złotym napisem: 
„Dla przodującego Zakładu 
Przemysłu Budowy Maszyn". 

Tow. Ratajczyk wskazuje 
ręką na sztandar I mówi: 

- Zdobyliśmy go jut po 
raz trzeci. Właśnie dziś od­
będzie się uroczystość wrę­
czenia sztandaru załodze ... 

A m~ dodaJemy: załodze, 
która zdobyta sztandar ofiar­
ną I pełną zapału pracą dla 
dobra ojczyzny, zwycię-
stwem w międzyzakłado-
wym współzawodnictwie 
pracy, 

włożenia przez kierownictwa 
poszczególnych ge>spodarstw i 
dyrekcje zespołów maksimum 
wysiłków, aby błędy te me po­
wtórzyły się w roku bieżącym. 

- Jak wskaz:ują meldunki i 
sprawozdania z poszczególnych 
zespołów - mówi! tow. Bo­
browski wiele gospo­
darstw ma jeszcze dość: poważ~ 
ne zaległości w sprzęc'.e pasz, 
bowiem dopiero 64 proc. 9iana 
zostało w Zjed.noczenm zwie­
zione. Również s-puro jeszc·ze 
gospodarstw ma duże zaległo­
ści w pracach pielęgnacyjnych 
przy uprawach okopowych. 
Wszystko to grozi ogromnym 
sp "ętrzeniem robót w cz Jo;1e 
kampandi żniwnej. Dlatego 
też już teraz trzeba podj ąć 
szereg kroków. aby praco­
chłonne roboty p elęgnacv j ne, 
jak również zwózkę sia na , ko­
niczyny i lucerny całkow icie 
zakończyć przed żniwami. 

W dyskusji dyrektorzy, a-
gronomi i sekretarze ko­
m 'tetów zespołowych partii 
mówili o brakach i trul.ino­
ściach, jakie ich zdaniem na­
stręcza tegoroczna kampania 
fniwno-omłotowa. 

Sekretarz Komitetu Zespo­
łowego w Rudzle, tow Szafrań­
ski, stwi erdził, że w goEpo­
darstwie Rychłocice na skutek 
niewłaściwej postawy kierow­
nika. kilku robotników sezo­
nowych opuściło gospodarstwo. 

Agronom zespołu Moszcze­
nica, tow. Swierczyńs-ki, przy­
znał. że sianokosy u nlch zo­
estały rzeczywiście pow~'inie 
opóźnione na skutek tego. że 
łąki były z.a.lane wodą. 
Stwierdził jednak, że iesz­
cze w bieżącym tygodniu 
słano zostanie zwiezione a 
pielenle buraków I Innych o~ 
kopowych zostanie także w 
naJbliUzych dniach zakończ.o­
ne. 

W zespole PGR Dębołęka 
przepro~adzono kontrolę przy• 
gotowan maszyn I narzędzi 
żniwnych. Cały sprzęt żniwny 
jeet tu już gotowy do pracy. 
Przeprowadzono także zebra• 
nla z żonami pracowników l 
robotników PGR w spr-~wfe 
Ich udziału w pracach żniw~ 
nych. Tow. Plaszczyk sekre-< 
t.arz KZ PZPR w Dębolęce 
stwierdził, że żony klerown!„ 
ków g<><'!podarstw, 11ekretarz1j 

• 

ł 
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Wkład do dzieła pokoju 
„„„„„„„„„„„ .... 

W 5 rocznicę zawarcia Układu ~z-·;,;;;;,;~k---~ 

A BAŁKANACH na granicy pokoju 
Artykuł I sekretarza KC Albańskie.i Partii Pracy 

E. Hodży zamieszczony w dzienniku . „Prawda" w ZGORZELCU 
Wtorkowa Prawda." opublikowała. artykuł pierwszego sekreta.rza KC Albańskiej Partii (DokoiiMenle ze słr. 1) Grupa dzieci warszawskich 

Pracy Enwer~ Hodży, poświęcony norma.lizacji stosunków między Alba.nią a Jugosławią. wręczyła gościom wiązanki 
,_ · · p ed stwa k•·nitalistyczne uważały abr sto•unkl ml~zy Albanią I Jugo1le. du Rady Ministrów I Mini• kwiatów. 

Au..,r p.sze m. rn.: " rz ..,.. 1 . wią rówmi zostały unormowano, ..Oy sterst\va Spraw Zagranicznych 
drugą wojną światową imi>e- nasu kraje za $We ko ome. brlr to stoounkl P<•rlm,,., łlosunkl ff. Prezes Rady Ministrów Jó-
rLaliści i kliki burżuaa:yjno- Jednak narody nasze nigdy brw110 iąsl..txtwa. oraz liczni przedstawiciele zer Cyrankiewicz i premier 

Prasy krajowej i zagranicznej, Otto Grote\vohl wygłosili na obszarnicze bl!'Zllitośnie eks- nie ugi"ły się przed \mn<>ria- -
-. ~·- D '·l · -"" · - Przy powitaniu obecny był stępu3·ące przemówi"eni·a Płoatowaly narodu krajów 1115· t)"cznym1· drapleżca~i. e" aracia ,pvup1sana pn~~ · 

' ._ B tg · · B ambasador pełnomocny i nad-
balkańskich. Wielkie mocar Walka narodowo - wyzwolen- .,,,warzymy u anma • roz- Prezes Rady Ministrów Jó. 

T ·to tw ·i· ś zwyczajny NRD w Polsce - f C k" · "ed · ł 

MARSZ 
~ 

W,YOARZEN 
Spóźnione zabiegi 
hllcja brflrJ.S.o w Hongkoneu 

wyana-c1yto wys(>!cq magrocht 1a u­
dzlełenie inłormocji, łttóre mogłyby 
itfrowocbić do w1k.rycia i arento. 
wonia IPfGWców 1abotcdu na aa­
molocie „Kcuhmir Pt1nceu". R1•· 
c1.nik policji oiwiadc1ył prtedstawl­
clelom proty, ił „jest prawie pew­
ny, ie bombo :1egarowo, lltóra ..,°"' 
wodowało łcotas.trofę. zo.stalo u.­
mlenconcr na polr:łrldzie aamołobu 
o Hongk0019u". W 2wlqrlru • tym 
- ołwladc1rł nec:ini.k pollcjl -
pneprowodJ"ono jui badania o«. 
100 OIÓb 19ołród person<1łu lotni'" 
ka, 1 któ~o wyrunrt 1amolot hłn­
clv1kl. 

Gorliwość policji brytyjskiej w 
Hongl<ongu - w 10<adzie godna 
pachwały - je„t1 niestety, mocno 
tpÓiniona. Połicjo ta 1: wielkim mo-
1otem dopiero dziS do.sdo do 
wniosków, których trtił od dawna 
jut tnona je.st całemu światu. Gdy­
by polltjc w Hongkongu wd~lo 
pod uwagę 01tneienia, nadesłane 
jej w swoim c1asi•, sprawców 10-
botaiu moina br b1ło ująć no Sli°" 
rqcym uczynku, co oczrwikie 10· 

pobiegłoby kat<Ktroflo. Dlislaj ład· „ badania I nojskuteczni.)11• na­
wet ich wyniki nie pnywrócq iycka 
ofiarom 1bradnl I na tym polega 
i•l nieodwołalnołć. 

Taklo 1q uęsto okullll ~­
loici · i zaniedbań dył<towonycl\ 
wiględomł „wyinej polityki" 
pan1tw imperlalistyc1nich. 

Przestępstwo, 
jakich mało 

I'* podaj• nowojorski "Deffy 
Mtrror", 9ut>.rnat01 stanu New 
York - Horrłma.n. wyraził „wielki• 
..rxJwlenie", je koml1Je Ko~ 
nl• przeprowadziły dotychczos 1łed1· 
twa w sprawie.„ kolonii letnich dlo 
dzieci, 1organl1owanrch jakoby 
11 pn.ex ll:omunłstów l ugł'upowanla 

pro«omuni1tyane11 w oll:r'9u odmi­
nlatrowonyrn puu Ha1Timana. 

cza Jugosławii, Bnłgarii, Al- i s arza nowe moz iwo - Stefan Heymann wraz z człon- ze yran iewicz powi zta : 
· · · ci ut1walenia pokoju i poko-

banii, Rumunoti. 1 rnnych naro- kami ambasady oraz szefowie SZANOWNY TOWARZY-
'-·· b 11. ,,. _ ,_ ._... ---"· jowego wSi)(}tistn!enia naro-

dvw a .... a>=Nt'-" z g., "''""u I członkowie szeregu przed- SZU PREMIERZE! DRODZY 
! tu · te· A• dów na Bałkanach. Je&t rze-

zmieni a &y acię w J cz""- stawicielstw dyplomatycznych, GOSCIE! TOWARZYSZE! 
ci EUJropy. Narody ujęły wła· czą zroozumiałą, że deklaracja 
dzę we własne ręce, w ich ży- ta nie przyipada do gustu wro- Po przybyciu delegacji rzą- Serdecznie witamy w War-

gom pokol·u i· i"ch poplec~nl du NRD na Dworzec Główny · d ciu rOollPOCZęła &ię nowa era. -· " szaw1e elegację rządu Nie-
kom w Warszawie, odegrane zosta- 1 k" Te historycZill.e ZJWycięs,bwa zo- · m cc tej Republiki Demokra-

stały osi 0 "'ni.,,te gtówn'e dzię- Wrogom pokoju nie udalo ty hymny państwowe Niemle- tycznej z towarzyszem pre-
.,,,.. ""' · al. o · 'eh ma-en'a ckiei· Republiki Demokraty- · 0 t ki teinu, że wielki ZiWiąze'k się z.re iz wac ' a • mierem t o Grote\vohlem na 

- nie udało się przt-kS1Ztalcić: cznej i Polskiej Rzeczypospoli~ 1 Rad(l;ieoki rozgromił głóW111e tej Ludowej. cze e. 
&iły Niem~ec hitlerowski-Oli, Bałkanów w beczkę prochu Witamy pra.wdziwych f 
wyzwolił z. jaNana faszysto>w- Walą się ich nadzieje na to, Kompania honorowa WP wypróbowanych przyjadól, 

k .6 "· • z·e będą mogli" wt:rącać s1·ę ·do oddała premierowi NRD ho- 'łb · "k' · kl skiego i;ll.ereg raJ w ba .... an- wspo OJOWru ow mezwy e 
spraw wewm. .... trznych wielu nory wojskowe. · j lk" kój · b &kich, udzielaJ~c ogromnej ... wazne wa. 1 o po 1 ez-

pomocy wwystk1m naTodom narodów bałkańskich, m. in. Po przywitaniu się z przed- pieczeństwo Eu.ropy, gorą• 
Bałkanów walczącym 0 will- również do s.praw wewnętrz·· stawicielami władz i spo!e- cych rzeczników i reałizato-
nC>ŚĆ. nych na.w;ego kraju. czcństwa, delegacja NRD I rów przyjaźni pomiędzy naro-

W ten sposób zlścl!o si~ ma- Rząd radzieclkl dokłada witające ją t>soby udały się na dem polskim i niemieckim; 
rzenie naszych narodów o n·i~- wsze1kiieh starań, aby llmnieJ- plac przed dworcem, gdzie Pięć lat temu w Zgorzelcu 
zawisłości, w toku walki na- szyć naplęcie międzynarodo- zebrały się wielotysięczne podpisywaliśmy wspólnie z to-
rodowo _ wyzwotci\czej 7.ro- we - pisze w zarl:ończeniu rzesze mieszkańców stolicy warzyszem premierem Grote-
dllila się i okrzepła nasza Enwer Hodża. - Naród albań- oraz delegacje wars;o;awskich wohlem Układ 0 wytyczeniu 
szczera przyjaźn. ski w pełni popiera pokojową organizacji politycznych i spa- granic naszych krajów, 0 gra.-

Nie ma takiej siły na świP.- pol itykę Związku P..adzieckie- lecznych z pocztami sztanda~ nicy na.d Odrą i Nysą. 
cie, która motałaby roiweczyć go i zdecy<lo:wanie jej b-roni". rowymi. Swlęcimy obecnie piątą 
tę wie1ką przyjaźń m i<:dzy na- 1-.--------------------------, rocznicę tego historycznego 
szymi ballkańskimi narodami • h h Układu. Cieszymy Się z tego, 

narodami Zwląziku Rad!liec- Koła nosnodarcze w N'1emczec zac ie w tych uroczystych dnia.eh 

~~0~mf°ł~~!~~~~~a ~~!:;~ 6 t' 1 ~:!:1iagoś:~myc::i:mi~~~e~~i 
tirudniejsri:ych chwilach &wej d • Niemieckiej Republiki Demo-
wielowie!kowej i obfitującej 0maga1ą się krałyczoej w Polsce, tym ra.-
w cierpierui.a h~~torli. '.J zem w Warszawie. Warszawa. 

Między !tra~ mogq niekiedy pow· 
lłać nief)04'0Jumlenia i spór - kO!lty­
nuuje cwtor. - -k WCHłnł•J nr 
pói:niej bracia MÓW inaji:kljq d<09~ do 
1Jeble. Tatim nl„1n4łclem brl lf>~r w 
ubiegłych lałDch, kl6fy wyniki ml<tdzr 
narodami krojdw soefołltmu a braćmi 
fugoll-iońolrimł. Nl-ozumł..,Ja ciąg· 
n4ły •I• kił1'a lat I nuc:oly cień na na­
rt• stosonłtł. 

M09M no ły!ll lł-1<1~ J..iynle lm­
periollłcl I Ich popJ.cznicy, ldóny 
•-H• dątyłł do 1e90, by uJanmlć 
nan• suw«•nM I woln• nCN"ody, 
J«lnali i.oo rodio)u sytuacji muoi być 
polo!e<>y kre<. Doulo do t.go dzil!l<I 
pomyślnym to1mowom . radtiec~ • ju· 
gool-*lslcim, 

rozszerzenia handlu z ZSRR :~~de~~:yc:0z:::;ta~ió~ele!: 
Odry I Nysy. 

Propozycje rządu radzieckiego w sprawie nawiąanfa sto­
sunków dyplomatycznych, 1ospoda.rczych I kulturalnych z 
Niemiecką Republik" Federalną powitane zostały 1. zadowo­
leniem przez kola rospoda.rcze w Niemczech zachodnich. 

Koła te zdają sobie sprawę, niemleckicll, które reprezentu­
t.e nawiązanie takich stQ,!Ull- j11 .interesy kół gospodarczych. 
ków etwarza duże moiliwoścl Pi:smo West-Ost W:irlschdts­
dla ~rzemy&łu_ niemieckiego. dien.st" ~twier<k1ia, te pr-zemy­
Żądanlia. pod.1~1a .rokowań z stowcy 1 kupcy zachodnio-nie­
ZSRR 1 kra?am1 demokracji mieccy „stanowczo domagają 
ludowej maiduJą wynz w się od Bonn aby położono 
licznych artylkułach na Łamach kres sa'ootow~niu handlu ze 
tych dziennik&w zachodni<>- Wscllodem i aby za przykła­

Polskie społeczeństwo uwa­
ła takie, te równoczesna wi­
zyta. polskiej delegacji z I se­
kretarzem KC Polskiej Zje· 
dnoczonej Partll Robotniczej 
towarzyszem Bolesławem Bie­
rutem na czele w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej w 
ba.rdzo poważnym stopniu poz­
woli nam zacieśnić nasze wlę­
~Y solidarności I przyja.żni w 
wa.lee o pokój i bezpieczeń· 
stwo Europy. 

Dalsze zacieśnienie nasze) 
przyjaźnf w obchoda.ch piąt~J 
rocznicy umowy o wytyczeniu 

TOWARZYSZU 
RZE! 

PREMIE· 

DRODZY PRZYJACIELE I 
TOWARZYSZE! 

W Imieniu rządu I ludności 
NRD, w imieniu wszystkich 
patriotów niemieckich i przy­
byłej w tej chwili delegacji 
pozdrawiam Was, towa.reyszu 
p1·emlerze, mleszka.ńców stoll­
cy Polski-Warszawy oraz na. 
ród polski, który z entuzjar.­
mem i męstwem buduje ał>­
cjalizm. 
Przybyliśmy do Waszego 

pięknego kraju zaledwie w 
kilka. tygodni po Konferencji 
Warszawskiej, mającej tak 
wielkie znaczenie dla sprawy 
pokoju, by razem z Wami ob­
chodzić piątą rocznicę podpi­
sania Układu mlędsy Niemiec­
ką Republiką Demokratyczn11 
i Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową o ł'17Yiyczeniu ustalonej 
I istniejącej polsko - nfemiec­
klej granicy państwowej na 
Odrze l Nysie. • 

Od czasu Istnienia granJcy 
pokoju na. Odrze i Nysie naro­
dy nasze osiągnęły w dziele 
budowy socjalizmu lvielkle 
sukcesy, których masy pracu­
jące na.szych krajów zdecydo­
wane są bronić z ca.tą ener­
gią. 

Wytyczenie granicy pokoju 
na Odrze i Nysie przyczyniło 
się w decydującej mierze do 
zabezpieczenia tych osiągnięć 
I do pogłębienia bra.tersklej 
przyja.żnl, służącej wspólnemu 
dobru na.szych narodów. Przy­
byliśmy, by wspólnie słutyó 
temu szlachetnemu za.daniu. 
Jest to bowiem dla naszych 
narodów na.jlepszą gwarancją 
zabezpieczającą kontynuowa· 
nie socjalls~znego budownic­
twa. oraz osiągnięcie pod kie­
rownictwem naszych partii 
robotniczych osta.tecznego 
zwycięstwa sprawy pokoju, 
demokra.cji I socjalizmu. 

Niech ml wolno będzie zlo­
łyć Wam serdeczne I bra.ter-. 
skle podziękowanie za zapró­
szenie oraz za gorące l przy­
jacielskie przyjęcie, które nas 
tu spotkało. 

Uczestnicy wiecu przyjęll 
obydwa przemówienia gorący­
mi oklaskami. 

Aby uśmienyć niepokój pono Ił"" 
bernatora, cytowany diienni.k wyJa• 
inia, ie, ownem, koml1jo do ba· 
dania dziolalności antyo....,,.ań· 
lllrl•J. po"#ołC>nCI pn•• Izbę lt­
z•ntant6w, jui od uełclu IY!lod· 
ni (I) pro.wadzi w stanach N­
Vork I New lffley „tajne" tlocho­
d1enia w aprawie wspomnlanrch 
kolonii t.tnlch. 

Istiniejis 'W!SQ:elkie warunki. 
po temu - pisz;e dalej Enwer 
Hodża - by roz.biei.ności mię­
dzy naseyml krajami a Ju­
g~łaiwią zostały u~unięte w 
interesie przyjaooi narodów i 
pokoju światowego. Deklar;i.­
cJa podipisana 2 czerwca 1955 
r. w Befigrad~e jest waiżną 
datą w hlstorli nasizycll na­
rodów w normal \2.acji e.to!.un­
ków ~ narodami Jugosławii. 
Stosm:~ki dobrego sąs.!ed;o;twa 
między naszymi narodami a 
narodem j'Ugosłowiań&kim z.o­
&ta!y już vninowione i narody 
naS1Ze, nas.ze rządy I partie są 
przeświadczone, że przyjaźń ta 
będzie nadal krlzepła. W imię 
tego celu będziemy pracowali 
przepojeni dobr11 woli!. 

Komunikat 
dem innych państw z.achodnlo­
europej.s.kich dołożono starań 
w cełu ~nla tego han­
dlu". granicy na Odrze I Nysie oba ------------­

W USA, lrtór• sq, jak to pow. 
11echnle wladomoł pnodujqcym I 
w1orow1"' krafein ~,wolnego łwła· 
to'', sprawy wyglqdajq lok, ł• 19-
ill jullGł orgonltacja lf'ołlUllO, 
nie clo<lqca się wigl~oml kół 
nqdrqcych, ramłena wysłat grup• 
ddecl na koloni• letnl•1 1amlar ten 
kwalifikowany )Ht jako „prz~p­
cza dzlalolnołć onty•merykańako", 
staje si• przedmiotem „tojnego11 

łlechtwa, po c1ym sprawcr ,..pl"Z ... 
>!~twa" podłegojq Jo.wnrm jui 
sankcjom l represjom. 

Zwariowany samolot 

Narodowego 
Banku Polskiego 

Narodowy Bank Pohlk.l po­
d.aJe do wiadomości, że w Re­
publice Austriackiej ogłoszona 
została ustawa zall"ządz.ająca 
rejestrację niektórych !)BPi~­
rów wartościowych (obligacje 
i akcje) emitowanych w Au­
&trii i opiewających na walutę 
austriacką. 

Pi.Brno podaje tak.te, fe zne­
sz-enie przed&iębiorców prze­
mysłu w!6kiennicz;ego Nlemiec 
z.achodnich ostro skrytykowa­
ło na ostatnim Jl(ltiiedzen:u i:a­
rządu tego zrzes;o;enla politykę 
handlową władz bońskich. Jak 
podkreśla pismo, zr?.eSzenle 
widzi w rozszerzeniu handlu ze 
Wschodem powazne możliwo­
ści zwięk&Zenia eksportu nie­
mieckich towarów wlókieuni­
czych. 

O dążeniu zachodnie-niemiec­
kich kół gospodarczych do wy­

Ogłosrenia o rejestracji za- mimy handlowej z ZSRR pisze 
i.den 1 m)iliw<liw odmitowrch, miesz.c;o;ane są w „Wiener Zei- także d:!'l:enni.k ,,Wirlschafts-

s.tacjonowM1ych na lotnisku w Port~ i 1 · '1't1łO ić 
land (USA), xacząl pewnego dnia tung", Pap ery na ezy ue . 8• blatl:t''. ObalA on twierdzen4e 
„samonutnie" •trzelać pociskami łatnlejq wszellde woninkl po temu, do rejestracji W terminie niektórych kół. że handel ze 

by stosunki gospodarct• ł lculturołne 6 . . od darty ogło~o rakielowrmi. Spowodowały one spa· b -miesięcznym 0~- WMhodem nie ma rzekomo 
6ch . h 1 · mlęd11 nMzymi narodami cora1 or- t ~ 

Jenie się dw innrc samo olow d I . I ·1 I I L I N ód I nla, pod rygorem u.tra Y. praw lsto•·nego znac•elllia dla ""spo-odrzulowych oral u"kod<ily dom '•1 1 ę «>•wt a Y .nep Y• or "· ·-"· . h d w ~ eu 

narody nasze powitaj!\ z ra­
dością, tak jak z radością Wi­
tały za.wa.rty niedawno Układ 
wanza.wskl. Powitaj~ 10 z ra­
dością także cl wszyscy, któ­
rym leży na sercu sprawa po­
ko,ju. 

Niech fyje przyjafń między 
narodem polskim I niemiec­
kim! 

Niech b1' nasi 1okle, dele-
1a.cja N!emlecklej Republiki 
Demokratycznej s towarzy­
szem premierem Otto Grote­
wohlem na. czele! 

Premier Otto Grotewohl o­
świadczył: 

• • 

Z obrad 
Rady Państwowe\ 

ChRL 
4 lipca Rada Pafllltwowa 

Chińskiej Republiki Ludowej 
Po ponownym rozpatrzertiu u­
chwallla projekt ustawy o o­
bowi~ służby wojskowej. 

Rada Państwowa po&ta.no­
wiła oddać projekt ustawy 
pod obrady drugiej !leSii o­
g61nochińskiego Zgromadze­
nia Przedstawicieli Ludowych. 

Aby zn1wa w PGR 
mlesń<alny, poloi<>nr w od1egłokl bań.id che• iyć w dobiosq•iedzklch W_yu . ...,.aJącyc z posta arua pa- darki zachodnie-niemieckiej i 

słOJunkach :ie wsifstklml granlc1qcyml 1 • ' ' I b• ł "I • 
pó~ora km od lotniska. Unkoc!.o· nlmnoroclami, ezczególnle , narodami p1erow. wskazuje na powazn11 ro Il prze 1eg·a y pomys nie 
ny równiei iostał J<lden samolot 'ugoslowll, .L •• utnymywać • nimi nor· h . f 'i d "e1 ZSRR w handlu światowym lr<!MpOrtowy. Straty wrnonq og6- • <= Bliższyc m ormaci u Z1 a . 
Iem a mln. dolorów. malnt1 11osunlcl handlowe, kulturalne I Nar<>dowy Bank Polski, de- D;o;iennik „Handelsblatt" wy- I kl.ad cach . iw 
Stnolający „samorzutni•" m)iłl· ~":·~7 ,j:'.;~•~1;.J.~ ~~ole::;!: partament zagraniczny, W-wa, raia nadzieję, że dzięki reali- (Dokoilczen e ze str. 1) przd: em W pra zn " 

wlec iarotil się najwidoczniej n<>•· ,,.90 Albanii, który odbył się nieclaw- ul. Warecka 10, pokój 412. Za- z.acji propozycii radzieckich oddziałowych organiwcji par- ny · 
wowościq, którtti tak lic•11<1 objawy I no w Tiranie, , apre>batq l"lrjql dekla- zna~~ ~i·ę, z"e rei·estracja nie- ,,powstanie nowy okres w sto- tyjnych, jak również żony Wiele uwagi poświęcono tak-
1nołeit moina w wy:;tqpieniach wie· · '-'UO. D h d .t. • " • b t-
iu o-końskich gM•roló-it 1 ad· rację podi>Jsoną pnez nącl Związku których papierów wartościo- e.unkach handlowych niem.iec- przewodniczących rolnyc ra ~e sprawie zaopaurzema ro o 

.„_., Radd~kWwoto i riqd Jugosła.włt, 50łi· od"-'Ał h · ś ·ec·ć iko' w PGR hleb 1· 1·nne miralów. a. ·-· wych już się ro;o;poczęła. ko-radziecklich". ...,.... OWYC pow11I1ny w1 l n w c 
-::::::::,. __________ d.ary-•u_ie_•_1•_•_tq_d_•k.Jora,_c_Ją_i_p_ragnl __ ._. -----------------------------------------. artykuły pierwszej potrzeby, 
• Braki w zaopatrzeniu sklepów 

Przed Sądem Woiewódzkim w Warszawie 

Drugi dzień procesu 
d ''k ff w „ WOJ arza • Lechowicza 

W toku rozpra.wY przeciwko Włodzimierzowi Lechowiczo­
wi, ja.ka toczy się przed Sądem Wojewódzkim dla. m, 1ł. 

Wa.rsnwY, oskarżony akia.dał zezn&nla 1 WYJa.śnlenla. 

Lechowicz: potwierdza falkty 
za<\vairte w akcie oskairżen La, 
oświ"1dczia jedna.k, że do Wliny 
się 'nie pocz;uwa, ufrrrl:ymując, 
że zarówno porzed wojną, jak 
i w czasie okupacji i po wy­
:z>woleniu d7!ial.a! w porO'IAl­
mi eniu nai,}pierw z członkami 
KPP a późni.ej - PPR. 

Oskari.ony mówi, że wciąg­
nął go do iPracy w Sam. Ref. 
Inf. Ja<rosze~z. gc!Jzie powie­
rzono mu następnie stanowi­
&kQ kiierownWk.a d2liału n.airo­

dowośc:iowo - podJtycznego, w 
skład którego wchOOlziły refe­
ra.tt~ n.airodowościowy i a1<1ty­
komuni.sotyczm.y. 

Lechowicz przyznaoe, te 
praca podległego mu działu 
wymierzona był.a przec'.iwko 
ruchowi lewioowemu i jego 
dZJiałaczom, była ona prowa­
d.rona przy pom<lCy s\eci piro­
vrokatorów, konfidentów i in-
1ormaitorów. W wy'111i1ku alkcji 
k iewwa!Ilego przez Qskarżooe­
go dz;iału doprowadzono do 
z1'1kwioowoainia sreregu komó­
rek komuniatyomych. 

Oskarżony twierdzi, że In­
formacje o działalności swoj::­
go działu prrekazywa.ł partll, 
nie potrafi jednak wyiaśmć ?J 
trakcie odpowiedzi na pytania 
Sądu - dlaczego „inform.acje" 
te nie za-pobiegły coraz to szer­
szym aresztowaniom, ~o!~ony­
W<mym w wyniku działalno.. 

ści podległego mu działu w 
„dwójce". 

Swą działalność okupacyjną 
oskarżony ro;o;począł - jak ze~ 
:maje wespół ze swymi 
współpracownikami z „dwój­
ki.". Do Gwardii Ludowej 
skierował go jeden z nich -
Buczyń.ski. Charakteryzując 
pracę swą na stanow:&ku na­
czelnika wydz. śledczego PKB 
oskarżony stwierdził, że PKB 
miał za z.adanie przede w9Zyst­
kim roLpracowywanie działa­
czy lewicowych. Lechowicz o­
świadczył też, że z jego roz­
mów z komendantem PKB 
Chajęckim wynikało, iż mate­
riały o lewicy i działaczach le­
wicowych zbierane przez PKB 
trafiają również w ręce Gesta­
po. Tak np. PKB rozpracowat 
szefa sztabu GL ,,Gustawa", 
zaś aresztowania jego dokona­
ło Gestapo. 

Do W<>pólpracy w wydziale 
Śledczym PKB Lech~vicz 
wciagnął Nienałtowskiego, 
późniei zaś, gdy organizował 
.Slarl" - wysunął na komen­

danta. tej organiwcji swego b. 
ws-p&liprac<J'\vnik.a Sam.Ref. Inf. 
z. Pajora, a na jego zastępcę 
- Nienałtowskiego. Sam objął 
w tym cz.asie funkcję kiero~­
nika dywersji osobowej. w k1e_­
t'Ownictwie Walki Podz1emneJ. 

z dalolzych zeznań Lechow.i­
cza wynika, iź po wy~wolen~I! 
l~ontynuował swą dz1alalnosc 
wowu w gronie tych samych 

ludz,i - praoowników i agen­
tów „dwójlm". Oskarżony pr.zy­
zn.aje że organizował zebrania 
z ud~iałem Jaroszewicza, Nie­
nałtowskiego, Pajora i i.n. 

Na jednym z takich zebrań 
stwierdwno, że jetlyną skute­
czną formą dzi:a1ania powinno 
być obejmowanie przez ludzi 
z pod:ciemia i emigracji odpo­
wiedzialnych stanowisk w apa­
racie państwowym. Oskarżony 
przyznaje naetępnie, że zaj­
mując stanowisko dyrektora 
departamentu w Milnsi~rstwie 

Ziem Od;o;yskanych zaangażo­
wał do ministerstwa Pajora, 
Nienałtowskiego i Jacynę. 

W toku postępowania dowo­
dowego sąd przesłuchał s.zereg 
świadków. -Pr;o;esłuch.any m. i.n. 
świadek Ma;rian Kowalski w 
latach okupacji działał w PKB 
pod pe. Marian Korab i 'był 
wyznaczony na komendanta 
projektowanego przez PKB o­
bo;o;u koncentracyjnego dla 
działaczy lewicowych. $wiadek 
zeznał, że jednym z żądali PK!3 
było czynne zwalczanie lewi­
cy. Tak np. listy z nazwiska­
mi lewic<>wców, PKB kierowal 
do „Startu", którego jednostki 
dokonywały na n~ch mor­
derstw. 

u doł11l jed!llej z takich list 
:unajdującej s.ię w aktach 
s.prawy świadek rozpoznaje 
podpi.s ,Tomas.zewski" stwier­
dzając, 'że był to okupacyjnY: 

pseudoni..-n osk. Lechow:icza. 
Swiadek stwierd;o;a również, 
że wykazy na'1JW"isk komuni­
stów PKB przekazywał do 
Gestapo. 

Sw1adek Stani&!awa Sowiń­
&ka stwierd'lliła, 'i:e osk. Le­
chowicz, o którym wiedzia:no, 
i.i: działa w ogniwach delega­
tury londyńsd!:iej, :rczekazy­
wał do GL ogó1nikowe infor• 
maicie, które nie miały prak­
tycznego :zinaczeniia. Materiały 
Lechowie;o;a - jak &twierdroo. 
świadek - nie dawały możli­
wości uchronienia kogokol-
wiek przed represjami, a 
często nawet wprowadzały 

w.tab GL w błąd. 

Swiadek Alfred Jaroszewim 
wbrew tw:erdzeniom oskar­
żonego oświadczył, że nigdy 
sam nie należał do KPP i ni.g­
dy nie uważał alili siebie, ani 
Lechowicza :r,a cuooków par­
tii. 

Swiadek z=al rćw.nlet, fe 
wciągną! LechO'Wiora do Sam. 
Ref. Inf. m. In. dlatego, ze 
chciał mu stworzyć lepSl!!e 
warni:iiki bytu. 

Swiadek Henryk Toruńczyk 
- zajmU<jący w swoim czasie 
stanowi&ko dyr. dep. kontroli 
w Ministerstwie Zif'm Odzys­
kanych, stwierdził, że polit)"ka 
departamentu osiedleńczego 
kierowana wówczas przez Le­
chowicza zmierzała do ugrun­
towania sit kapi tn l stycznych 
na Ziemiach Od'l:yskanych. 

Po zamknięciu przewodu 
Sąd udzielił głosu oskarżycie­
lowi public;o;nemu. 

Qs.karżyciel ~ubliczny prok. 
M. Majster podkreślił, że u 
pod&taw udowocln iorej fakta­
mi „dwójkarskiej" działalnoś­
ci oskarżooego Lechowicza le­
gły metody obłudy I perfidii, 
nieodłącz,ne metody zawodo­
wego pracowni.ik.a II Oddz:iiału. 

cata legenda o rzekomym 
iwiadczeniu usług przez o­
skarżonego na rzecz KPP zo­
stała przez przewód sądowy 
całkowicie r-oz.bita. 

Stwierdrrone W9talo, że Le­
chowicz brał aoktywny udział 
w :z.wa:lc:i:a.niu KPP, KZMP i 
wszelkich organiza~jl antyfa­
szy&tow;.kich, nasyłając do 
nich prowokatorów i konfi­
dentów, inwi~luJąc i uesz.tu­
ląc d!z,iałaczy rewolucyjnych. 
Również dlrupacyjna dz.ia!al­
ność ookaTźonego niezmiennie 
skierowana" była przeciwko le­
wicowemu ruchoiw! niepodleg­
łościowemu i przyniosła mu 
powaime sdrody. 

Po wYZWOleruiu . ktradu osk. 
Lechowicz :z.grupoiwa! wokół 
siebie przedw'Ojen.nych „dwój­
ka!11Zy", us.tarlal wr.ati: z nimi 
metody d'2lii0l:aalia w nowych, 
mileniooych waa.-unklach. 

Prrokwrait:or Wllliósł o wydia­
ni.e wyll"oku ta!k twaroego, jak 
beziwz.ględine były czyny os­
k.arionego. 

Obrońca oSka~żonego Le­
chowicza - adwokat RQzen­
blit, wskatlAłł szereg okolicz­
ności łagodzących, do których 
m.licza m. m. fakt, iż Lecho­
wicz został zwerbowany do 
SRI przez Jaroszewicza, który 
jako stalrs>zy wiekiem t do-
91>.ri.adczeniem wywierał na 
oskari.onego n•iewątpliwy 
wiplyw. 

Zdaniem obrońcy, oska;rżo­
ny starał &ię w ~siie okupa­
cji pomagać Gwardii Ludo­
wej. 

Osk. Lechowicz w ,,ootartnim 
&łowie" podtrzyma! swą linię 
obrony ! prosił Sąd o uwz.glę­
diniienie tego przy ferowaniu 
wyroku. 

w Jeżewie i Inczewie winien 
jak najszybciej zlikwidować 
sierad1:ki PZGS. Braki wystę­
pują również w powiecie łę­
czyckim, kutnowskim i ra­
domszczańskim. Trzeba, aby 
PZGS w tych powiatach ;o;a­
troszczyly się o systematyczl)e 
i zwiększone zaopatrywanie 
sklepów. 

Wska;o;ywano także na ko­
nieczność przestrzegania bry­
gadowo-ogniwowego &ystemu 
pracy, co pozwoli na ro~ze­
rzenie i pogłębienie wspołza­
wodnictwa w posz.czególnych 
gospodarstwach. Każda wyko­
nana praca musi być przyjęt~ 
przez brygadzistę polowego . 1 
kierownika gospodarstwa. Nie 
można bowiem dopuścić do 
partaczenia, do tego aby. :t 
winy traktorzystów, czy m­
nych członków brygady polo-. 
wej powstawały straty. 

Uczootnicy narady &twierdzi­
!! w pny pełnej mobilizacji 
załóg, jak również żo:i ~ człon­
ków rodzin robotnikow rol­
nych żniwa ;o;ostaną przepro­
wad~e w terminie, a kwa­
lifikowane ziarno siewne zo­
stanie dostarczone do maga­
zynów Centra.li Na&iennej do 
dnia 1 wneśnia br. 

.• New York Herald Tribune·• 
o organizacji 
szpiegowskiej 

„New York Herald Tribune" 
donosi że zachodnio-niemiec­
ka o~gan lz.acja 9zpiegows>ka 
Gehlena podrporządkowana bę­
dzie od 1 &'.erpnia br. kancler­
skiemu urzędowi federalnemu 
przy Adenauerze. „New York 
Herald Tribune" f.t.wierdza, że 
organiU1cja Gehlena, która 
skupia tysiące agentów, sta­

Sąd 2ll!IPOWliedz.iał 
wyroku dnia 6 bm. 

ogloszen.ie nie się teraz jednym z resor-
• ~ów rządu bońskiego, 

; 

Nasz specjalny wysłannik red. ]. Krygier 
. donosi z Poznania 

JESZCZE w ?rzeddzie~ o~warci?- XXIV Międzynarodo-
wuch Ta.rgow Poznanskich wiele było osób, i to nie 

t11lko apośród przygodnych widzów, ale i wśród za.logi 
bud~wniczych, którzy ~ie wierzyli, . .że wszyst~o zdcµy si9 
zrobić na czas, w terminie; wszelkie wqtpliwości rozwią­
zane Z<>stał11 dopiero w niedzielę, w dniu otwarcia. MTP 
i dzisiaj, obok .<:nanego już na świecie powtedzenia -
warsza.wsk\e tempo można uż11wać nowego - poznań-
skie tempo. ' 

• • • 
Pięknie w11glqda. Pozna.ił. Odświeżcm.11, pełen zieten\, 

ttumnv i gwarn11. Takiego zjazdu gości jeszcze Lu nie 
b11ło. Tlum11 ludzi na Targach, tłumy spacerujq po uti· 
coch. Sun.q długie azeregi a.ut, a wśród rr,ich bardzo wie1e 
.z go!ćmi .z zagranic11. Niektóre place, dom11, wszustkie 
hotele przvozdobione zostal11 flagami państw biorąc11ch 
udział w Targach. 

Szum, ruch i gwar na DwDl'cu Glówn11m. Przyj~dżaja, 
pociągi z calego kraju z wvcieczkami. 

ZaczniJm11 więc i mv zwiedzanie teren.ów targowych. Od 
czego zaczniemy? Naturalnie od pawilonu centralnego z 
widocznq. z daleka wysoką wieżą-igticq. Niezwykle im­
ponująco wyglqda on Ul godzina.eh wieczornych - tonie 
po prostu w powodzi hviatd reflektO'rów. 

Po wyjściu .z Dworcii Głównego kierujemy 1\ę 111i pra­
wo i po przejściu około 200 metrów jesteśmy przed głów­
nym wejściem na Targi. Wchodzimy. Przed na.ml. pawi­
lon centraln11. (Nlltura.tnie przy wejściu zaopatrzyt\śm11 
rię w plan 3ytuacyjny Ta.rgów. Pawilon centr.llny o:rna­
czony jest na nim numerem 11). 

Ale zanim zaczniemy %Wiedza.nie, porozmawiajmy 
chwiię o tradycjach targow11ch Poznania w ogóle. Ten 
wielkopolski gród już od wczesnego średniowiecza słynął 
jako jeden z ośrodków handlu PólMcy z Południem i Za.­
chodu ze Wschodem. W XVI wieku Poznań znany by! w 
całej Europie i należał clo największych. miast (ponad 30 
tysięcy mieszkańców). Dopiero rozbior11, upa.dek Polski, 
położyły na długie dziesiątki Zat kre:r rozwojowi miasta 
i handlu. Pierwsze Targi Międzynarodowe zostały zorga­
nizowane w roku 1925. Cieszyły się dużym powodzeniem 
i zwiedziło je wówcza3 ponad 100 tysięcv osób. Go7'zej 
b11to w na&tępn11ch latach - ub11wa!o wystawców i zwie­
dzaiąc11ch. 

Nic dziwnego. Niewiele mietUmv w6wcza:r zagranicy 
do pokazan.14, do sprzedania. Byliśmy zacofanym krajem 
rolnicz1,1m i eksportowaliśmy głównie surowce. Co gorsza, 
ta.m, gdzie na.aze towal'l/ mogly znaleit'. rynek zb11tu, w 
Związku Radzieckim, oddziela! nas mur pracowicie wzno­
szonv przez sanację. 

Wszystko zmieniło się dopiero po odzyskantu nfepod­
legło§ci. W roku 1947 zostały zorga.nizowane pierwsze po­
wojenne Międzyna„odowe Targi w Poznaniu. I od tej 
chwili, z kazdym rokiem, rozrasta. się łch ska.tri. W m\a­
rę wzrostu naszej potęgi gospodarczej, rozwoju vrzem11-
slu, sZ11bko rośnie iloić zagranicznych w11stawców. 

• • • 
We}dtmy do Plltoilonu centralnego. l'ofrodku olbrZ11ml 

walec uklctny z napisami: pokój - pa~, pace, Frieden. 
Te iłowa najlepiej oddają 1e111 nas.zuch dqień. Pracuje· 
my, by ży!o iię nam coraz lepiej, chcemy pokojowej i 
wapótpro.c11 ze wszystk\mi kro.jo.mi. Ws-pót'JlTnca. :2 kro.jo.­
mi obozu prikoju., przy;tń ł pomoc ZSRR - oto głów­
ne .tródla nasZ11ch sukcesów i osiągnię~. 

Tuto.; zgr~dzone zostaly eksponaty przemysłu elek­
trotechnicznego, okrętowego, papierniczego, kotlowo-t~r­
binowego, potężne lruby okrętowe, sziilup11, odgromniki, 
aparaty elektryczne, fragment11 urządzei\ przemyslow11ch, 
które już ekspo7'tujemy (wystawione na dworze). 

10 lat to niewie te. A jut eksportujemy calt fabryki -
cukrownie, rafinerie, chłodnie, tartaki i olejarnie. eks­
portujemy pelnomorskie statki. 

Teraz udamy się ... gdzie? Naturalnie do pdwilonu prze­
mysłu lekkiego (na planie oznacz01ty nr 2). Szczególnie 
zainteresuje on łodzian, jo.ko :i:e dominuje w nim prze­
m11sl wlókie~nicz11. 

Wnętrze wygląda imponująco. Tut pod stropem olbrzy­
mie kute-żyrandole z różnobli.rwn11ch tkanin. Spluwają 
spod stropu aż na ziemię ·sztuki materia!ów welnianych, 
jedwabnych, zg1'zebnych. Ogromna rozmaitość kolorów i 
barw. Są tu międzv innymi dzie!a pracy rąk załogi ZPB 
im. Marchlew1kiego, ZPB im. Dzierżyńskiego, ZPW im. 
Swierczewskiego, ZPJ im. Wróblewskiego i dziesiątek in• 
nych załóg. Są sztuczne wlókna i sztuczne jedwabie, co· 
raz bardziej popularne, zdobywające sobie coraz wiece; 
11.CtblfWCQW, 

Po lewej i prawej stronie hali ciągnq s!ę stoiska prze­
myslu skórzanego, filcowego, tkanin dekoracyjny~h, tk:O-­
nin i wyrobów technicznych, obuwniczego, dziewtaTSkte­
go, pończoszniczego, odzieżowego, a na pie:i~szym pięii:-ze 
mineralnego i rolno-spożywczego. Slynne 3uz są na. świe­
cie: polska cebula, konserwy mięsne, prz~tworv w~rzY~­
ne, jagody i grzyby. Nad jednym ze s.totsk wiel~i napis 
głosi: Eksportujemy tylko po to, ab11 imporLowac, a im­
portujemy, by lepiej żyć. 

Na wprost wyjścia z pawitonu przemysłu ~e~1fAeao 
i spożywczego znajduje się hala przern.ys!u cięzkiego. 

~ Lśniq świeżą farbą nowiutkie maszyny-wiertarki, szti­
ł fierki, tokarki, ciężkie prasy, mioty, strugarki, masz11n11 

l 
ivlólciennicze. Przemysl ciężki podstawa dobrobytu naro­
du, warunek rozwoju rolnictwa i gwarancja pelnej ob­
rnnno~ci kraju szyb ko się rozwija. I 
Pamiętajmy, że tylko w roku ubieglym wyprodukowa.- ł 

liśmy 70 prototypów MWych maszyn. Większość z nich 

I 
budzi wielkie zainteresowanie kupców . zagr~niczn~ch. 
Podobnie zresztą bylo na Targach w Paryzu, Ltpsku i w 
Izmirze. Nasze moiliwośei eksportu maszyn ciągle wzra.­
sta.jq. W · roku 1949 maszyny sta.nowilll 3 proc. ca.lej masv 
eksportowej, obecnie stanowiq już 14 proc. 

Przy każdej maszynie, w każdym urządzeniu, wysoko 
kwalifikowani fachowcy udzielają zwiedzającym wyjaś­
nień, pokazują maszyn.11 w ruc.hu, w .czasie prac11. Raz 
po raz rozlega się zgrz11t obrabianego metalu, brzęczq 
świdr11, klaszczą sucho krosna. 
Przejdźmy na I piętro. Mam11 tutaj zg7'om.adz01te ekspo-

na.t11 przem11slu elektrotechnicznego, sprzęt laboratoryj­
ny. Jest też pierwszv polski aparat tetewiz11jny (w pla­
nie 5-letnim wyprodukujemy Ich aż 115 ty~cy). Obok -
aparaty leka1'sk!e, artykuły gllspodarstwa domowego, na­
rzędzia, sprawdziany, reflektory i projektory. filmowe. 
Przyna.imniej 70 proc. tych wszystkich artykulow zaczę­
liśm11 wyro.biać dopiero po wojnie. Możemy być z tego 
naprawdę dumni. Budujemy socjalizm, a przemysl ciężki 
to jego fundament. 
Tuż obok znajduje się mniejszy pawilon - przemysłu 

motoryzacvjnego. Żerań, Starichowice, Lubiin, Ursus 
- na.zu111 wsz11stkim znane. Są tu 3,5-tonowe „Star-20"., 
ciągniki, „Warszawy", wywr?tk~, motocykle, silni~i. J~st 
prototyp „Syreny", mlodsze1 stostry „Warszawy . Nim 
właśnie bardzo tnteresował sf.ę w czasie zwiedzania Tar­
gów premier tow. Cyrankiewicz. Zapytywai przedstawi­
cieli przemyslu motoryzacyjnego , kiedy przystqpi~ ~o 
masowei produkcji tego typu wozu. Odpowiedzieti, ze 
już tt.ied!ugo. Zobaczymy. 

* • • 
Jak na.· jeden dzień - wystarcz11 chyba wra~eń. Warto 

teraz odpocząć, zjeść coś w jedn11m z licznych kiosków 
gastronomiczn11ch, przespacerować się po parku~ posl~­

# chać muzyki. Jutro zapraszamy na dalsze zwiedzanie 
ł Targów. $ 
' . ~'~~,~~~~~~'~''"""~~'''~~~'~'~~ 



GŁOS ltOBOTNICZY - STR. S 

6 lipca 1950 r·. podpisany został w Zgorzelcu 
układ o wytyczeniu granicy na Odrze i Nysie 

Rozwijamy handel z NRD 
Dr Karl Friedrich Wiese 
aekreterz 

Towarzystwa Współpracy 

Kulturalnej .r Za9ranic4 

wiad z tow. Ulikiem 
dyrektorem ~.Skórimpexu" 

-------' 
B.mwlja.Ja,ca się s każdym rokiem W!!półpraca między Pol­

aką a NRD obejmuje niemal wszystkie dziedziny życia. go­
•poda.r<lł:ego. Powa.żną pozycję w tej ws.półpracy 11ta.nowiit 
nasze wsa.jemne stosunki ha.ndlowe. 

Poniżej zamiesoozamy wywiad z tow. Ulikiem, dyrekto­
rem ~tTaH Importowo - Eksportowej Pnemyslu .Skórza­
nego „Skórimlpex". 
- F~ern najbardziej zna­

mi-eruzym jest to, że współ­
pracę zapoczątkowaliśmy od 
wymilany dośw!iadczeń, a nte 
od transakcji C'Lysto handilo­
wych - rnów;i tow. Ulik. 

Nasi fachowcy z :i:n'Zemyslu 
C&·b@rskiego spotk:aLi się po 
raz pi1:1rwszy z rechowcami 
NRD w roku 1948, aby wza­
jemnie zapo'łlllać się z pooio­
mem produkcji obydwu kTa-

jów Ol'a1; określić formy po­
mocy i współpracy na najbliiż­
szą przy~ośc. Po zwiedzeniu 
przez polską elcipę niemiec­
mich zakNidów garbairskich 
ustalono m. iln„ że wyikończie­
nie namych skór będ:zlie się 

odbywało ozęśoiowo w NRD. 
Umiejętność usz.l.achetniiania 
skór jest bowiem u na5 dale­
ka jeszcze od doskonałości, 

Serdecznie uściśnij 
ich dłonie ... 

W s\erpniowe d11i spotkasz ich na ulicach Warszawy. 
Może będą właśnie zadzierać gtowy, a.by de>:irzeć 

Iglicę na Pałacu Kttltu.ry i. Na.u.ki., może - sad~ić drzewa 
w Alei Prz'\linźni., a. może po prostu patrzeć będą z mostu 
na toń Wis!y. Pozmuz ich od razu. Czerwona chustka 
i male1iki znaczek FDJ. Młodzież niemiecka. Przyjechali, 
abu wraz z Tobą i milionami młodych z co.lej kuli ziem­
skiej cieszyć się pokojem. Przyjechali, aby wraz z Mu­
rzynem - Ali, Chińczykiem - Czang i komsomolcem 
Waniq rzucić w twarz tym, którzy zwykti k.rew i ruin11 
przeliczać na dolary - stanowcze nie. Podejd;;; iesz do 
nich i wycicu;niesz na powitanie rękę. I choć będziecie 
mówić o sprawach zwykłych, codziennych, o w~kacjach, 
szkole, sporcie, gdzieś w toku rozmow11 spotkajq się sta­
wa - pokój, Frieden. 
Młodzież niemiecka.. To wla.śnie jej krwią chc'ą kupcz11ć 

wa,uyngtońscy mi.liooierzy, jej rękoma, jak powiedziaZ 
adcmauerows/ci mini.ster Hallstein, „wyzwalać wschodnią 
Europę aż po Ural". I dlatego na polach na zachód od 
Łaby k-ielkuiące źdźbla żyta przygniotly gqsienice ame­
rykańskich ~otgów, dlatego Twój rówieśnik z zachodnio­
niemieckiego m'i<Lsta. za.miast po książkę - wyciągać mu.­
si rękę po fenigi na chleb. 

Smutny obraz przedstawiają dziś Niemcy zachodnie. 
Smutne jest życie trizońskiej młodzieży. Ale ani Franz 
z Hanoweru, a-ni Joseph z zachodniego Berlina nie zre­
zygnowali z prawa. do radości i życia. W strajkach ro­
botników, w demonstracjach ludności przeciw remitita- . 
ryzacji bierze szeroki udtia! młodzież niemiecka od­
powiadając na próby odbudowy Wehrmachtu - ;,Ohne 
uns". Bez nas i bez narodu. I choć bojownicy o po­
kój i zjednoczenie swego kraju sa, prześladowan\ choć 
w ciągu 4 ostatnich lat wytoczono na. zachodz ie Niemiec 
425 procesów przeciwko młodzieży i pro.wie 7 tys. mw­
dych oska.rżanych wtra,cono do więzień - nic nie może 
powstTZymać ich s!usznej watki. 

Uściśnij Więc serdecznie ręce delegatów znchodnio-nie­
m'ieckiej młodzieży i za):lewnij ich w imieniu wszvstkich 
Polaków, że w walce o pokój i jed11ość swego ujcz11stego 
kraju, liczyć mogą na nasze poparcie. 
Wśród delegatów niemieckich będą również przedstn­

wiciete młodzieży NRD. Tej mlodzieży, która tak jak Ty 
swą wolę obrany pokoju dokumen tuje w pracowniach 
szkól i na rusztowaniach, szybko pnących się w górę, bu­
dowli. Tej młodzieży, która p-r.:;ez granicę na Odrze i Ny­
sie wyciągnęła do Ciebie i Twoich kolegów br atiiiq dlo1i. 
Pamiętasz, by!o to 5 lat temu., 6 !ipcct 1950 r ok u ? Han­

sa i Georga spotka!eś w Zgorzelcu. Przyszli, a.by tak jak 
Ty zamanifestować swą radość z zawctrcia. uklctdu o gra­
nlC'\I pokoju. Pamiętasz, jak ztączeni ramionami szliście 
roześmiani przez miasto? A poiem Hctns nagle przysta­
nął i zaproponowat wymianę znaczków. Dctleś mu swój, 
zetempowsk\, w zamictn otrzymałeś znaczek FDJ. Pamię­
tnsz te lipcowe dni sprzed 5 taty? A ·listy, ser<!e~zne listy, 
w których wza.iemnie dzietitiście się swymi doświad­
czeniami? 

Na. warszawskim Festiwalu spotkacie się Z11.owu. Ty 
będziesz gosi;iodarzem, on.i - Twoimi gośbni. Przyjmij 
więc. d~legat?w z .obu części Niemiec jak najserdeczniej, 
powita} tak Jak witasz w swym domu. przyjaciót ... 

W. B. 

podczas gdy Niemcy celują w 
tej dzi€dzmie. o . , . . 

- A jolrie 1'odzaje obuwia Tobklne 
byly ie skór, wykańaanych w NRDł 

zac1esn,en1e 
- Popularne gdynki z tzw. 

wcluru świńsIDlego. Jednakże 
dobre wykończenie skór nie 
było jed';"ną korzyścią tej 
pierwszej umowy. Nasi gar­
baITZe, doglądający od cmsu 
do czasu przerobu skór w :lla­
klada'Ch niemiookich, wiele się 
przy okazj.i nauczyli. 

więzi kulturalnej 
mi.ędzy PRL a NRD 

- lyl Io więc rod1aj prałdyl<ł 
- Nie , tych pobytów nie 

można traktować jako prak­
tyk, bo zbyt krótkie. W celu 
zdobyci.a wyższej wiedzy fa­
chowej wysyła1iśmy do NRD 
specj1a~ne emipy ludzi, głów­
nie młodzież ze szlkół garbair­
~ich. Młodzież ta uczyła się 
w jędJnej z najlepszych na 
świecie wyższyoh S7Jkół tech­
nil:Z:Ilych we Freibergu, pod 
lderunki.em. słynnego profeso­
ria Sch tater.a. 

- C1y wielu fachowców wylmtakl· 
1o sifł w "'*" 1posóbł 

- Trudoo mi powied2lieć w 
tej chwili. ale znam kilku ab­
solwentów szkoły we Frciber­
gu. Do ll!ich na~eży tow. Do­
bosz, główny inżynier Warr­
Słlaiwskloeh Zakładów Ga·rbair­
skiich, tow. Zdybiiewskii, głów­
ny ilnżynier Zakładów Radom­
skiich i tow. Marszałek, na­
czelny dyrektor Zalkładów w 
Rybniku. 

- A od kiedy prowc1<hone 1q tron„ 
fJl<c;. handlowe 1 NRDf 

- Na szerszą skalę dopiero 
od roku 1950. Rozumlecl-e, że 
przemysł skórzany, tak polskli 
jak niemiecki, musiał przede 
wszystkim w.spoj{aić wtasne 
potrzeby. W roku 1950 i 1951 
NRD zakupira u nas duże rlo­
ści odipadków llkórzanych do 
produkcji sztucznej skóry. 
WI«-ótce potem zawar~iśmy 
umcywy o imporcie i eksporcie 
ga1<!nterhi skórzanej, 

- C1yibyśmy równocze~ni• sprzeda· 
woli galanterię i kupowali jqł 

- Właśnie. Nasze wyroby, 
takie jak torby damskie ze 
skór św ińskich, wszelkiego ro-

dzaju t~ oraz drobna ga­
lanter1a, znajdują m:n.an1e 
wśród od•biorców niemiecldoeh. 
Naiomila>st specjiaJ.nością NRD 
jest galanteria podróżna, m. in. 
wa.li1Jki fibrowe. Poza tym 
NRD jest stałym odb iorcą na­
szego obuwia gumowego, w­
nusówek i weUingtonek. 

- Ci1 do r:ocieśnlenła 1tosuńlców 
handlowych 1: NRD pn.rezynity si41 w 
jokił. sposób mit;dzynarodaw• targi? 

W bardzo poważnym 
stopniu. TaTgi Lipskie każdo­
razowo przynosUy nam nowe 
transakcje, ko•rzystne dla o­
bydwu stron. Najważni-ejsze 
na targach było jednak to, że 
siały się one p1·zeglądem o­
siągnięć k~dego z uczestni-

Liczne rzesze ludności 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej orientują się 
w większym lub mniejszym 
stopniu w rozwoju życia 
kulturalnego Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Dzie­
ła współczesnych autorów 
polskich cieszą się u nas 
wzrastającą poczytnością. 
Takie filmy polskie, jak 
„Ulica Graniczna", „Ostatni 
etap", czy „Piątka z ulicy 
Barskiej", stojące na wy­
sokim poziomie artystycz-
nym, wzbudziły podziw 
wśród milionów widzów. 
Muzyka współczesnych kom­
pozytorów polskich dźwię­
czy niemal codziennie na fa­
lach eteru i w salach kon­
certowych. Nie ma potrzeby 
wspominać o tak powszech­
nie znanych faktach, jak ży­
wiołowy entuzjazm, który 
wzbudziły występy „Ma-
zowsze". Oto osiągnięcia 
kulturalne dobrze znane 
społeczeństwu NRD. 

Ale jak przedstawia się 
sprawa wielkiej spuścizny 
kulturalnej Polski, jej cen­
nych humanistycznych tra­
dycji? Jeśli chodzi o mnie 
osobiście, to mam chyba 
wszelkie dane, aby bez po­
sądzenia o nieskromność 
uważać się za człowieka 
dość wykształconego. Mimo 
to przyznaję otwarcie, że 
dopiero w ostatnich latach 
skarbnica polskiej kultury 
narodowej ukazała mi swe 
klejnoty. Było to dla nmie 
prawdziwą rewelacją. Je­
śli pominę muzykę Chopina 
znaną mi od dzieciństwa, to 
wszystkie inne osiągnięcia 
polskiej kultury były dla 
mnie „ziemią nieznaną". 
Studia średnie i wyższe od­
byłem w Republice W ei­
marskiej. Częstowano nas 
tam obficie "kulturą francu-
ską, włoską, angielską, skan­
dynawską. Poznawaliśmy 
świat kulturalny Greków i 
Rzymian, nigdy natomiast 
nie słyszeliśmy o Kocha­
nowskim. Mickiewicz do­
czekał się co prawda 
wzmianki w związku z 
Goethem, ale jego dzieła z 
rzadka tylko można było 
zobaczyć w witrynie anty­
kwariusza. 

Dopiero niedawno dowie­
działem się o wybitnym 
komediopisarzu - Fredrze. 
Powieści czołowych przed­
stawicieli mieszczańskiej li-
teratury realistycznej, ta­
kich jak Prus i Żeromski, 
przeczytałem dopiero w 
ostatnich latach. To, co mó­
wię o literaturze, można 
rozciągnąć również i na 
inne dziedziny polskie.i kul­
tury. To, co mówię o sobie, 

\ 

odnosi się również w zasa-
Wr :: , . dzie do każdego ..-ykształco-

. nego obywatela NRD. Ten 
czących w targach kraju. .To stan . rzeczy - to smutne 
samo ;-resz:tą dotyczy T.a4'go~v dziedzictwo irnperialistycz­
Poznanskich. . C;e;;zymy s ~ę nych Niemiec dziedzictwo 
nrezmierme, ze marny moz- k. · ' · · ' 
ność znowu gościć u sieb:e teremu .tr~eba 1ak na]szyb-
przyjadól z NRD, tym bar- ciej połozyc kres. 
dziej że o bchodz'my rocznicę Nie ulega wątpliwości, że 
podp!Eaniia ukłtadu w Zgo- intensywna wymiana kultu­
rzelcu, roc:m:cę, która jest ralna między naszymi kra­
symbolem trwałości naszej jarni przyczyni się do lep­
wspólpracy. szego zrozum~nia między 

Rozntqwę przeprowadził& dwoma sąsiadami, że stano-
B. DRZEWIŃSKA I niezwykle skuteczny 

Widok na aleje Stalina ui Berlinie. 

środek zacieśniania przyjaź­
ni. Nie ulega również kwe­
stii, że wspaniały rozwój 
kulturalny narodu polskie­
go w okresie po jego wy­
zwoleniu byłby znacznie łat­
wiejszy do spopularyzowa­
nia i bardziej zrozumiały dla 
szerokich rzesz naszych oby­
wateli, gdyby znali wielką 
spuściznę kulturalną swych 
sąsiadów. Jeśli chodzi o 
spopularyzowanie kultury 
polskiej wśród obywateli 
NRD, to pole działalności w 
tej dziedzinie jest ogromne. 
Warto dodać, że Niemcy 
mają pod tym względem 
wspaniały wzór: Marks i 
Engels byli, jak wiadomo, 
doskonałymi znawcami pol­
skiej kultury. To zobowią­
zuje. 

W ostatnich latach obser­
wujemy liczne fakty, świad­
czące o pomyślnym rozwoju 
wymiany kulturalnej mię­
dzy Polską i NRD. Stosun­
ki kulturalne między obu 
krajami rozwijały się po­
czątkowo na bazie protoko­
łu z 6 czerwca 1950 roku, 
następnie zaś uregulowane 
zostały układem z dnia 8 
stycznia 1952 roku. W ra­
mach tego układu mieszana 
komisja polsko - niemiecka 
sporządza co roku plany 
szczegółowe, ustalające kon­
kretną działalność w róż­
nych dziedzinach życia kul­
turalnego. Zacieśniające się 
kontakty między działacza­
mi kttltury obydwu krajów 
sprawiły, że ostatnio w co­
raz większym stopniu wy­
suwa się na pierwszy plan 
bezpośrednia współpraca w 
rozstrzyganiu wspólnych za­
gadnień: stosunki kultural­
ne zmieniają swą jakość i 
przybierają charakter so­
cjalistyczny. 

Dla ilustracji kilka przy­
kładów. 

W roku 1955 przybył do 
nas jeden ze znakomitych 
szopenologów polskich w 
celu udzielenia nam pomocy 
pedagogicznej w interpreta­
cji dzieł Chopina. Ze swej 
strony NRD wydelegowała 
do Polski specjalistę - mu­
zyka dla okazania pomocy 
pedagogicznej w interpreta­
cji muzyki organowej Ba­
cha. Ściśle ze sobą współ­
pracują historycy obu kra­
jów, dążąc do obalenia wro­
gich, antyludowych teorii w 
dziedzinie historiografii. 
Przygotowują oni do opu­
blikowania wspólnie opra­
cowany zbiór dokumentów 
do studiowania historii sto­
sunków niemiecko-polskich. 
Trudno o hardziej oczywi­
sty przykład bezpośredniej 
współpracy. 

Ten ostatni przykład 
wskazuje jednocześnie na 
doniosłą rolę, jaką odgrywa 
wymiana kulturalna w dzie­
dzinie zacieśniania przyja­
cielskich stosunków między 
naszymi krajami, dalszego 
konsolidowania obozu poko­
ju. Fakt ten zosta ł ze szcze­
l{ólny m naciskiem podkre­
ślony w postanowieniach 
warszawskiego ukła du o­
śmiu państw - członków 
obozu pokoiu. 

Tam rośnie Polska ... 
JÓZEF A Kame­

lę przyjęto w 
1945 r . we wsi 
Wisau n ieufnie. 
Niski, z pokręco­
nymi chorobą 
nogami, o twarzy 
7.eszpeconej oku­
larami w dru­
ci.a nej opr.a wie , 
budził podejrze­
nia. Przejrzano 
Jego dokumenty. 
Wynikalo z nich, 
że „Joseph Ka­
melia" przybył 
do Wisau nie 
wiadomo po co z 
Berlina. Nowo-

wrganizowana 
administrocja 

polska zadecydo­
wała: wyjedzie 
najbliższym tran­
sportem do swej 
ojczyzny razem z 
innymi przesie-

Fragment olbrzymich pieców obrotowych w za.kia.da.eh 
„Wizów". 

dle11cami. • 
Następnego dnia Kameli otwierano odlewnię i wita-

nie z~tano w domu. I"o no pierwszy poc;;,;g na w!a-
pracowników fabryki 
Dalmata, Cukiernik, Jan­
kowski I wielu innych -
przystąpiła do zwiększenia 
zdolności wytwórczej bu­
dynku 50. Zt·odz1ły się wte­
dy dwa szczęśliwe pomysły 
racjonalizatorskie. Trudno­
ści wstały zażegnane. W 
1954 r. Wlzów wyik<lll'!ał z 
nadwyżką plan drugiego 
półrocza, wytwarzając 1,7 
raza więcej kwasu niż w iro­
ku 1952. 

dwóch tygodniach, gdy !lllej stacji kolejowej. 
transport przesiedleńców już Otwarcie stacji s•t.ało s.ię 
odszedł na drodze ukazał się wieliką manifestacją polily­
maleńkl człowieczek, kuśty- cz.ną. Przykuśtykał również 
kający w kier1mku wsi. Józef Kamela. Zdziwiony, 
Skierował s.ię wprost do do- zapatr7.0lly, przejęty ..• 
mu, ozdobionego łopocącą Potem nasitą.piło uroczyste 
na wietrze biaio-czerwooą otw.aircie fabryki. A potem ..• 
flagą. Nlełal7wo przyszło załodze 

- Ja tu będę żył, bo je- stwoozyć ~ Wizowa wielki, 
&tern Pola!k - powiedział od przodujący układ, 

* * * 
samego progu. - A ojciec Pierw&y „bunt techniki" 
mój był powstańcem, walczył warzył i;ię wlkrótce po urn­
o Polskę i -z.ginął dla niej. chomiooiu produkcji - w 
Bracia są Polakami. Wszy- 1951 1'. Laboratorium zasyg- J'esaicze w 1949 r. do J'&re­
stko to stoi w papierach, naliz.owało wtedy nagłe po- fa Kameli przyszed! kierow­
które przyniosłem . Dwieście gorsrz:enie jakości kwasu. nik referatu BHP i oświad-
kilometrów S1Ledłe1n po nie Ob&luga pieca obserwowała C"Lył, że będ2ie szył teraz 
do mojej w9i. rodunnej, któ- z przerażeniem zjawisko ubrania C>Ch'l'onne mniej­
ra jes.t za Opolem... Chcę tJu nieprzewidziane w podręcz- szych rozmiarów. 
zostać! Prz.eciei. mówię po nik.ach: W najgorętszej czę- - Te, które 11zyliście do­
naS1Zemu, po polsku. ści pieca tworzyły się pier- tyctlczas, nie nad<:.ją się _ 

Istotnie mówił po polsku ścieni.owe zwały sur~a, oświadci.ył. 
jakąś szesnaslowle:-zną pol- oblepiały jego ścianlu, ta- _ znam swój fach!... _ 
sa:czyzną , 'l naleciałościami mowały dalszy bieg ~azów ł , fachnął się krawiec, który 
gwary górno-śląsk i ej. rozpalonej do bla~c1 masy. przewędrował niegdyś czte-

Zos.tał więc. A że wieś Wskutek tego wytapiała się ry państwa w poszukiwaniu 
Wisa.u, której przywrócono wymurówka sprowadza'lla za pracy. 
starą nazwę Wizów, zbyt dewizy z Austrii. Po S1Ześciu _ Tak, Bile dostaliśmy 
mało liczy ła miesz.kańców, tygodniach trzeba ją było młodzież- starał tię go uła­
by Kameli - z ri:awodu zmienić. Następne remooty godzić referent _ 26 m!o­
kraiwoowi - dać utrzyma- trzeba było robić jeszcze dych absolwentów SPP. Wy­
nie, ktoś zm.ala'Zł mu pracę w częściej - co cztery tygod- gląda·ją w waszych ubra­
fa'bryce kwasu siarkowego. nie. Dosa:ło do tego, że nia.ah, jak „święt.e Mikoła-

- Będziecie szyli ubrania ogromny l'iec obror.owy, po- je". 
dla robe>tników... dobny do potęi.nej rury _ Przecie~ oo! sobie n1e * * * obracanej kołami zębatymi, poradzą z tą całą technolo­

przez jeden kwartał w roku gią _ dziwił się Kamela. 
stał bezczynnie. W 1952 r. Istotnie, radzili sobie nie­
Wizów wyikonał tY'lko 62,5 najlepiej. Często ri: trudem 
proc. planu. odrói.niali dwutlenek siarki 

A FABRYKA przedeź jesz­
cze nie istniała. Był w 

tym symbol tamtych czasów: 
planowana dopier<' iabrylka 
- w tak skomplikowanym 
pod względem technologiCll.­
nym przemyśle miała 
jedal.ego fachowca ... kraw~a. 

- Ale faibrY'ka właściwie 
już istniała - opowiada dlllś 
Kamela. - !st.niala w pla­
nach władzy ludowej ... 
Wysłannicy z Warszawy 

stwierdzili wówczais w Wi­
zowie następujący stan rze­
czy: 

Niemcy zaczęli bud?wę 
fabryki w czasie wo'.}ny. 
Przywieziono do wsi siedem 
tysięcy jeńców I w ogrom­
nym pośpiechu postawiono 
kilka budynkcJ.w. Pierwsze 
próby produkcji praeprowa­
dzano wtedy, gdy nad Wizo­
wem ~{rążyły już radzieckie 
samoloty, a okol :m.ne lasy 
niosły odgłos nadchodzącego 
frontu. Pt·zerwano więc pró­
by i -w popłochu rozpoczęto 
dewast a cję urządzeń. 

Na gruzach niedoszłej hu­
ty postanowiooo stworzyć 
nowoczesną fabrykę kwasu 
si a tikowego. Nowoczesną? 
Przed wojną w Polsce wy­
twarzano kwas siarkowy 'l 
dwóch s.urowców: pirytu i 
blendy cynkowej. A za gra­
nicą dokonano udanego eks­
perymentu: prNiukowano 
kwas siarkowy z anhydrytu. 
Dotychezas pracowały na 
świecie trzy tak ie fabryki. 
W~zów miał być czwartą, 
produkującą 30 proc. tej 
ilości kwasu siarkowego, co 
cały pol~ki przemysł przed­
wo jenny. 
Był to wielki plan. Wygło­

d1..one miasta wol.<i!y o ziar­
no , którego niesposób wy­
twarzać bez cicstatecznej 
i lości nawozów sztucznych 
- a do tego trzt>ba kwasu 
siarkowego. Obdarci, prze­
marznięc i ludzie chc ięli się 
ta nio ubrać - trzeba więc 
było rozwinąć produkcję 
w!ók len sztucznyt'h, do któ­
re j znów jest potrzebny 
kwas siadmwy. Najwatn:ej­
&zym argumentem za budo­
wą fabryki było Jednak cza­
rodzieiE•kl e słowo „anhyd1·yt" 
ozn a czaj ące kopail nę , w 
którą obfituje do lno-śląska 
ziemia - oo nas uniezależ­
nia od importu pirytu I 
blendy. • 

* * * 

... Dwa kolejne telefooy od trójtlenku. Był jednak w 
oderwały sellllre\Jalrza Komi- t j In · ->~~ tetu Zakłiadowego od lek~··-·. e WmlJi „....,...ych symbol 

vo.u~ naszych czasów - głodtl, fa­
Odda.iał pieców meldował o chowców, głodu chętnych do 
nowej awarii. Na paincerau pracy i zdvlalych ludzi, 
pieca pokazały się czerwone Ale dziś .•. 
lisza.je: piece ~ów zac~oro- • - Iluż. ludzi, którzy za­
wały na merównomierny czy:nali 5 lat temu jest już 
s!>lyW s~r<?wca t r~~ kierownikami i dy~e!ktorami. 
&~ę w m1e1scach naj'Wlęk.srzeJ Samochodami zajeżdża.ją 
ciepłoty. Se~retarz powędro- pod mój warsztat _ wspo­
wał na miejsce ~dku. mina teraz w rw.IDQWie z 
Patrzył bezra<;fil1y, jak. I?b?t- młodymi J&Lef Kamela. 
ni.cy wygaszaJą pło~1en l z Nie dziwi się już niczemu. 
g~ układa~ ~bie odpo- Szyje ubrania małe, duże lub 
wiedź na dz1es1ątkl . telefo- średnie _ jak mu każą. Oza­
nów z Kmmtetu Powi.atowe- sami tyliko, gdy każą mu nie­
go I z cent;~ handlow_YC~. spodziawanie zwiększyć ilość 

Gdy wroc1ł do s1eb1e,b · ··-" eh . · · · znA"" "" ibil · 1 ktu u ran, wLN.Y a. „Alez się c1 
v~ za.„.ę . &ię ~ e r~e. młodzi r<>m1Jlożyli". 

Onegd:ag ~1ei.mvnik W~zia- Z młodymi lubi sobie po­
lu Ekanom10Z1ne~ .Komutetu gadać, gdy za,jrzą do jego 
P?wi:atowego i:now.ił n.a ze- warsrz.tatu. Pyta ;eh o zarob­
b1 '.111m o tym, ze aktyW par- ki pracę ciekaw jest kh 
ty3ny ~ .faibrykach powinien m~rzeń 'i planów. Słucha 
P?głęb 1ac s~ą wi etlzę te.eh: uważnie, gdy miody Jaku-
mczną. Seki etarz „pogłębiał' bowski któreg . t . 
więc, przedzierając się z tni- ko skromneg~ pa=r~~t~­
d:m _Przez . gąszcz formuł, ope>wiada, oo będz!e robił ~ 
praw 1 wzorow. skończenilll lit hnilt' K '-Nagle oderwał fo od po ee 1. l 

, . . 8 -. . wa z aprobatą glowa, gdy 
ks1ązk1 I popędził do gab1- 18 letni Wó' ik : d 

tu d k . . - JC ' OpO'W i8 a O 
ne yre tora: Rozmawial! iym, jak bardzo chdałlby 
p:zez pół &:odzmy. Dyrektor pójść do technikunl Jest po-
me siprzec:w1ał się - sarn · ilk' . . 
myśl 1 · · t b w1erm ien1 egzaminacYJ-

a JUZ o yrn, Y za nych kłopotów słuchaczy 
przr,kładem zakładów „~ol- Wizowskiej S7lkoły Chemicz-
fen w NRD wytwairzac w · w·dz· · · · 
piecach _ prócz dwutlenku neJ. 1 I, l~ . wokół n~e~o 
siarki - klinkier cemento- w,.nystko r<l'ZWIJa. się b.UJme, 
wy. strzela w górę, Jak wiosen-

Spreparowano nową mle- ne ,pęody drzew, nasyconych 
słoncem. 

szankę · wsad-0wą. O<lremoo- Jest ól 
towane p' ece rcn.pOC"Zęł krę- . Sllczeg ny powód, 
cić się wolniutko w o~rom- dl~ kt~rego ~ , reporta~ o 
nych łożyskirch. Była noc Wru:w:ie - pię.my!ll dzie~e 
gdy czekamo jeszcze n.a wy~ nasz?J mlodeJ myśl 1 techm­
nik próby. cznei„ przyszłym ~ombinacie 

Przy świetle księżyca I ch~m icznym - pi szę wła­
blasku maleńkich latarek śnie o starym krawcu. 
kieswnkowych pierwszy M ~O:ela d"'~~had Polskę, 
piecowy op!n.lował· . ys iego • ..,.ą rogę mu-

- Klinkier jak ~e patny siała odbyć, nim pojął tę 
~epszego nawet w Ame;yc~ ?raiwdę, że ogro:n Wizo.wa 
nie mają... Jest dokum~tem naszy~ 
M i e&i ąc później ten sam praw do Ziem~ I?<>I?o-$ląs~1ej 

piecowy dzwonił do dyrek- Ś. t~, Jak są .nimi stare pie­
tora: -Wymu rówka jest jak Ili 1 Podania lud<>We, nim 
nowa. Pierśc ieni ani śladu zr~iał, ~czegośmy tyle 

W 1954 r. wyłoniiy sl ę n·o- WłCYlyh tl'.ta1 w budowę fa­
we trudności . Poszczególne b'.yki. Dz!s tłumaczy wszyst­
dz ialł'. nie umia ty &koordy- ~~ wagę polityczną Wlzo­
nowac swych wysiłków. Sen 
z oczu kierownictwu s.nędzał - ~te~y takle fabry~~l są 

l . i d · " . na św1ec1e a mv którzy g <>wn e ział przygotowania . . .' • ' . . 
surowca. zaczęto więc przy- przy1echal1smy na tę z1e:mę 
gotowywać się do kcmferen- ze wszys~k ! ch stron świata, 
ej! partyjno - ek'>nomicznei . zbudawallśmy t!l jedną ,z 
Ag!tatorzy wykorzystywal! ~yc!1 c:zterech - jedynych na 

BYŁ rok 1948. W przy- każdy moment przerwy na swiecie. To chluba r.aszej oj­
~złym kombi :rncie zało- rozmowy 0 sposobie li.iWi- czyzny. I dlatego tutaj też 

żono p ierwsze kolo PPR-ow- dacji nowych trudności. W rośnie Polska. 
skie. W 1949 roku uroczyście wyni'ku tych ro7.mów, grupa K. KRZ\'.2:AG0BSKI 

,,,,_,,,,,,, __________ ~-------------------,-~~ 



STR. ł 

tysiące 

łódzkie i 
młodzieży 

zdobyło już Odznaki Festiwalowe 
Od kilkunastu dni na te­

renie Łodzi trwa wielka 
batalia sport.owa: zdobywanie 
Sportowej Odznaki Festiwalu. 
Na ten temat pr.z:eprowadzi• 
liśmy rozmowę z sekretarzem 
Łódzkiego Komitetu Kultury 
Fizycznej, tow. Z. Lisem, 

- Uchwała Zarządu Głó-
wnego ZMP i GKKF głosiła, 
że akcja zdobywama SOF roz-
począć się winna już 15 
czerwca. Niestety, w Łodzi 
przystąpiono do prób na od­
znakę dopiero 27 czerwca. 

- Jakie wobec tego przy. 
czyny wpłynęły na zahamo-
wanie tej akcji? 

Znaczki. 
- Znaczki?! ..• 
- Tak, brak ich w odpo-

wiednim czasie na terenie Ło­
dzi. Do zdobywania SOF nie 
mogliśmy przystąpić wcześniej, 
bowiem Warszawa nie tlostar­
czyla nam ani srebrnych ani 
zlotych odznak SOF. Dopiero, 
dosłownie na godzrnę przed 
rozpoczęciem a kcj1, otr-tyma­
llśmy pie rwszą 1 to bardro 
szczupłą 1lnść odznak. 

- Wynika z tegt.., że w naj­
bliższej przyszłości moze ich 
zabraknąć'/ 

- To niebezpieczeństwo już 
minęro. Z Warszawy nadszedł 
nowy „transport''. Obecnie 
mamy więc znaczków pod do­
statkiem. 

W pierwszych dniach 
rozpocLęda tej imprezy zau­
ważyliśmy pewne niedocią­
gnięcia organizacyjne. Czy zo­
staly już one usunięte? - py­
tamy naszego rozmówcę. 

- Mówiąc szcztff7e, ieszcze 
nie wszystko gra bez fałszy­
wych tonów. Wprawdzie o 
wiele sprawniej działają już 
poszczególne dzielnicowe ko­
misje SOF, ale do doskonałoś­
ci jest im daleko. Daje się 
przede wszystkim zauważyć 
brak propagandy wizualnej. 
Wskazane by byto, aby na 
bramach boisk, na których 
zdobywa się odznaki, umiesz­
czone wstały wywieszki infor­
mujące, że w tym miejscu 
mieści się punkt zdobywania 
norm na SOF I wywieszone 
również zostały obowiązujące 
na SOF normy. Oprócz tego 
boiska winny być przyozdobi<>­
ne festiwalowymi hasłami. 

Kolarski wyścig 
w ZSRR 

Na pl•rwnym etapie kolor11dego W'f­

lelgu • Moskwy do K..,,hko rwycl~t)'I 

1e1p6ł Zenitu, o lndywldL.tolnle rep,... 

1el"tom tego trtenenlo - Motwlejew. 

Dru;I etap Krotsk - Smol•ńsk wv;rol 
Klewcow, który m tm p·1ejechoł "' ł 

godzin 
CSKMO. 

• tespołowo 

Trzeci etap Smoleńsk - Orszo - to 
etap pellł;t ina.-:rem walid o i6łtq ko-

11ulko Udera. którą zdobył Klewcow. 

No etapie tym rwyeiętvl . zespołowo 

kolon:e wojskowi, ołe prowadz.qco od 
poaqtlcu wyścigu dru!yoo Zenitu w 

dalu~m dqgu utnymała sit no stono­

wł1ku prr:'Xłownika. Czwotty etop do 
Mińsko przyniósł nl1spod?lewone rwy· 

ch;:stwo młodemu reprei:•'1tontow1 Jo„ 
p•da - Titowowl. Ml nqł on „o tłntnu 

Karpowa (Zenit). który po czterech eto· 

pech l•st przodown1'<1em wyścigu. 

Ozi•kT iespołowemu zwycięstwu no eto· 

p ie do M ińska drużyno Zenitu umo-

cniło swojq plerwnq lok.ot• w IN)'łct· 

gu. 

Przedstawiciele GKKF 
na ,.Tour de France" 
Wyjechał! do Poryio loko obserwo· 

torzy kolnrskiego wyś.::19 J „Tour de 
France" przedstaw!ciela GKKF - Lem· 
port ł Korsak-Zalewski . 

Młodzi 

Nie docenia się również wpły­
wu c1t:rphwei informacji, u­
dzielanej indywidua! nie. Np. 
uczestnicy chcą wiedzieć, ja-
ką odległość uzyskali w 
pchnięciu kulą względnie w 

Sportowcy 
ZPB im. Stalina 
pnygotowują się 

do zakładowej spartakiady 
Załoga największego kom­

binatu bawełnianego czyni 
staranne przygotowania. do 
dorocznego przeglądu osią­
gnięć sportowych. Członko­
wie poszczególnych grup 
sportowych celem uzyska­
nia jak najlepszych wyni­
ków, które wpłyną na kla­
sy fika.cję w spartakiad.de 
zakładowej, Intensywnie 
trenują, zdobywając jedno­
cześnie odznaki festiwalo­
we. Do tej chwili najwięcej 
SOF zdobyła grupa D. Tuż 
za nią podąża grupa C, 
która na czele ze swym dy­
rektorem, ob. Lange. gre­
mialnie tdobywala. odzna­
ki. 

We wspólzawodnlcLwle 
iobowlązań festiwalowych 
prowadzi grupa A. Może 
się ona poszczycić zorgani­
zowaniem ostatnio LZS w 
podopiecznej gromadzie w 
Pożdziennicy. Obok tel{o 
grupa ta przepracowała 80 
roboczogodtin przy budo­
wie boiska treningowego 
oraz 200 godzin przy budo­
wle własnego boiska do 
siatkówki. 

Inne grupy me pozostają 
w tyle. I tak członkowie 
sekcji pllkl nożnej zobo­
wiązali się przepracowal\ 
po 4 godz. 'przy budowle 
boiska treningowego. 

Ale wróćmy do sparta­
kiady. Uroczyste jej otwar­
cie nastąpi 17 lipca. Pro­
gram składa-O się będzie aż 
~ 18 konkurencji: biegów 
na 100. 400, 500, 11100 me­
trów, toru przeszkód, stne­
lanla z k-rabinka sporto­
wego, pchnięcia kulą I rzu­
tu granatem, skoków 
wzwyż i w dał, pływania na. 
50 m stylem dowolnym. 
klasycznym I grzh!f'towym 
(w mundurze i z granatl'm), 
turnieju szachowego, ping­
pongowego, piłki nożnej I 
siatkówki oraz mars1:ó\V. 

A oto naczelne hasło 
sportowców kombinatu Im. 
J. Stalina: Na cześć V Fe­
stiwalu Mlodzle1Jy I Studen­
tów cala mlod'lliei zalrml· 
niona w tym kombinacie 
bierze udział w wielkiej 
spat1akiadzie swego za.kia.­
du. ' 

K. H. 

jakim czasie przebiegli 60 m. 
Tego s11: zazwyczaJ me poda­
Je. Zl'Ozum1ale, 1z wpływa to 
demob1Jizuiąco na tych, któt'zy 
w tym dmu me wypetnil1 
przew1d1.1a nych norm na ::>OF. 

- Jaką popularnością cie­
szy się ta impreza wśród lodz­
kieJ mlodzlezy? 

- Zarnteresowame iest du­
że. W teJ chwili już 2 tys. o­
sób spoSród mlodzieży nasze­
go miasta uzyskato Sportową 

Odznakę Festiwalową. LIClYC 
się należy poważme z tym, 1z 
główne na.~ileme przypadme 
w okresie trwama Festiwalu. 
Warto rown1eż wymienić pun­
kty, w których zdobyto naj­
większą ilość odznak. Pod tym 
względem boisko Sparty w 
parku Ludl)wym na Zdrowiu 
uważane być może za wzoro­
wy ośrodek. Zdobyto tam naj­
więcej odznak. Pięknvmi wy­
nikami na tym polu poszczy­
cić się również może dzielnica 
Widzew. 

- Jak układa się współpra­
ca z dzielnicowymi zarządarru 
ZMP? 

- Pod ich adresem można 
wysunąć P6JWażny zarzut 
podkreśla z naciskiem t.ow. 
Lis. - Chodzi o to, że nie po­
trafiły one dotychczas pr..:e· 
prowadzić ze swej strony za­
dowa laiącej ag1tacjL Do zdo­
bywama odznak przystępują 

dotychczas przeważnie osoby 
zrzeswne w kolach sporto­
wych 1 młodzież szkolna, na 
starcie nie widać natomiast 

· młodzieży z l.akładów pracy. 
Jakże więc wdzięczną rolę 
spełnić tu mogą zakladowe or· 
ganizacje zetempowskie. Są­
dzę, ŻE: aby praca na odcinku 
zdobywania norm na SOF 
przebiegała sprawniej, należy 
rozszerzyć skład dzielnicowej 
komisji SOF. 

Roz.mowę pneprowadzlł 

M. s. 

O puchar Polski 
Korzystając z przerwy w 

rozgrywltach mistrzowskich, 
piłkarze łód.z:klej klasy A ro­
zegrali pierwszy rzut spotkań 
o puchar Pulsk.J. W meczHch 
tych wy ni ki były następujące: 

KS im. Gwardii Ludowej-Wi­
dzew 4:1 (2:1), Film Polski -
WI-FA-MA 2:0 (l :0), Sparta 
- Budowlani 5:1 (3:1), Unia 
- Gwardia 3:4 (0:2), Włók-
niarz Ib - KS im. Stalina 3:1 
(3:1), Koleiarz Ib - KS im. 9 
Maja lb 2:4 (1:2), 

Partyzant 
Spartak 1:2 

MOSKWA. - Międzyna· 
rodowy mecz piłkarski 
Spartak (Moi.kwa) - Party­
zant (Belgrad) zakończył 
się zwycięstwem Spartaka 
2:1. 

Obozy, obozy, obozy! 

Tym razem bokserzy 
pakują walizki na wyjazd 

W lipcu I 1ierpnlu 1orgonltowan. 
1ostcnq liczne obozy bok1erskle. Pierw­

siy 1 nich luł 15 1iJKo organh:ui• w 

Pucku CRZZ. No obozie tym pnoz 11'1 
dni pnebrwat b•dzle 70 plęiciany 

r:nesz~ń 1wiq1kowych, o międ1y lnnr­

mi: Cwiec:h, Kutalskl, Maichrow1kl I 

Karliński 1 piotr1cows\cl•J Conc.ordli. No-

calego kraju, No ob61 len • nastego 
terenu powołani iostalł następujący 

pi-ścione: Lldero (Start - tódi), Mi­
chalski (Stoi - t6di), J. Kłos (Bud_. 
lani - t6dl). Kłoslńokl I Makowlio 
(Włóknlan - tódi), Kulnik I tobu1lfl-
1kl (Wl6knlon - Zduń1ko Wola). 
Szwagnok I Nowicki (Wlóknion - l'o• 

tomiast 16 bm. rotpociyno 11• w Ceł4 bionice), Kubacki (Concordio - Piotr-

niewie obóz bokserski organ1Iowany ków), Biesiado (Wł6knlan - Otork6w), 

pnez GKKF dlo najłeps1yd' juniorów i. $miechowski (Lechia - TomatJOW) Ol'OJ 
Michalik (Zryw - Zychi\n). l'rón tego 

• 1 k rze ranio. oieby no ob6z do Cetniewo p I . a ~:~al takie Kosiorek • 1ow1cklego 

e mimo 1

1ekcjo boksu WKKF w todzl czyni 11ct-

P rzegrane)· zadowolili ,ozo ""' plęłckln• drugotlgowycll 
zespełów pnrgolowywot 1ie będq do 

Wczoraj w Zduńskiej Woli 
rozegrano międzyokrc;gowe 
spotkanie piłkarskie junio· 
rów o puchar „Przeglądu 
Sportowego" pomiędzy II dru.. 
żyną Stalinogrodu. a repre• 
zentacją w<>j. łódzkiEgo. Mecz 
wygrah zasłużenie Sląt.acY 2:1 
(2 :1 ). 

W początkowej fazie gry 
lekką przewagę uzyskali gos­
podarze. jednak nie potrafili 
oni wyrobić sobie odpowied· 
niej pozycji do oddani~ _sk.u­
tecznego stnatu. Niemniei ie­
dnak w 7 min. uzy;;.kali pro­
wadzenie gdy za problema­
tyczną rękę Rzepecki zamie­
nił rzut karny na pierwszego 
gola. S!ązakom do rozkręce­
nia się potrzebne było aż I 5 
min. Od tego momentu coraz 
częściej dochodzą oni do glo­
&u I w 20 min. w podobnych 
okolicznościach jali: gospoda• 

Szermierze 
radzą 

rze, zdobywają z nutu kar- rozgrywek ..,1striow1kkh no abOloch, 
nego wyrówna n ie Po zdoby- oriianitowonych pn•z radr gl6wne 
ciu tej bramki gra ~ powro- swoich zneneń. I tali bokserzy plotr> 
tern przyjęła wyrównany cha- kowsklef Concordii nllfownt będq ,.,.. 
rakter. m• w Głucholazoch, o plełclone 16dz. 

W 32 min. obrońca gos.poda- kiego Włóknlono na takim <nmym 

rzy Rajcheld na !'(']U karnym obozie trenowat ~dq pod okiem Pl­

dotyka pitkl ręką I sędzia 1orsklego w Oieśnią. Nie •Jbleraici 
dyktuje trzeci l"lUt karny. któ- 1ię nigdzie pozo teren nastego woj„ 
ry zamienia na bramkę O- "ództwo ol•iclon• l6d1kl•J Gwardii. 
blonczyk i jalt. &ię później o- MoJci oni ułatwione iodanle, gdrł 
kazało była ona zwycięska dla· najlepne •o•unkl do treningu znajdu­
Slązaków. jq we wlasnrm ośrodku sportowrm w 

Mecz. w ~umie lJył ciekawy Tunyn·Lesie. ;dzle l „ tym rok• tapno 
i ~tal na dość dobrym pozio- na ostami gu1ik pnygoto„anio do roi< 
m ie. Lepszej technice gości grywek mistnowsklch, 

Ligowcy łódzcy 
jadą na Targi 

Z otctj! Mlęd1ynarodnwych Targ6w 

boisku Stoli. o prteciwn 'k•em Ich bę­

dzie StoJ Poznań . W mecto tym dru· 

tyno1 Wtókniorto wystqpl bet Szymbor-

gospodarze, zwłaszcza do 
prze.rwy, przeciwstiiwlli wiel­
ką ambicji: I z zaciętością 
walczyli o każdą piłkę. Gdzieś 
od 60 mi'1l u Vlwodników 
gospodarzy wy9zty na jaw bra­
ki kondycyjne I o;;tatnie mi­
nuty gry upłynęły pod zna­
kiem wyraźnej przewagi goś- "' Poznaniu. odbędzie się w tym rnie­

ci. A że Slązacy nie wygrali w ścle sze<eg lmpre• soortoW'lch. w ied· 
wyższym stosunku. należy za- nej ' nich wystąpi ligowo jedenost1to 
wd7.ięcza!! dobrze graiącej o- 16dzkiego Wlókniona. Mecz sw6i !o­

bronie z bramkarzem Loren- dziooie rOZf'grajq lutrO, ': godz . 18, no 

cem na czele Pierw,?.ą bram­
kę dla S:ąska z<;lobvł Styik. 
Sędziował zbyt drob'azgowo 
Tra\.vkowski (Łódi _ woje- skiego I JeiierS!ciego, k.tóny orrebywa· 

wodztwo). Widzów około l łq na obozie oilkars'c;m kadry fes~· 
wolowe). 

GŁOS ROBOTNICZY 8 lipca 1955 r. (nr 159ł 

Wśród przyszłych mistrzów Owypadeknie 

pędzla i palety kiedyws~a:Oie:~;~;~;u~o tramwaju 

trudno 

Egzamin wstępny w PWSSP wygl(lda lnacze; niż na. 
innych uczelniach. Rysunek. z modelu nie jest tak.i !atw11.~ 

W cmerech wielkich praco­
wniach w gmachu przy ul. Na­
rutowicza 77 młodzi chlopcy i 
d2iewczęta ze skupieniem 
szkicują siedzące na podwyż­
szeniach modelki. Na salach 
panuje absolutna cisza. Wicie 
zależy od tego, jak wypadną 
rysunki. 

Od dwóch dni trwa w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych wstępny egz&­
min ke>nkursowy. Do egzaminu 
przystąpi~o 137 kandydatów, 

Z ukosa 

Miejsc jest znacznie mnleJ, 
toteż przyjęci zostaną na uczel­
nię tylko najlepsi, naj7.dol­
nlejsl. 

Egzamin odbywa się z kil­
ku przedmiotów. Pierwszy -
t:o rysunek z modelu (pat!':? 
zdjęcie), drugi - kompozycja, 
następnie - egzamin pisem­
ny z zagadnień plast)'kl (tema­
ty wstaną podane w czasie e­
gzaminu, który odbędzie się w 
przyszłym tygodniu) oraz ust· 
ny z nauki o Konstytucji, 

Tylko dla wybranych 
Książk.a zafateń w zak.ła• 

dzie nr 17 Sp6idzielni Fryzje­
rów „Zjednoczenie" przy ut. 
Piotrk.owsk.iej 81 by?a do nie­
dauma slusznym powodem du­
my calego personelu. Po­
myślcie - przez dwa lata ani 
jednej uwagi, Aż tu nagte." 

Po ,,_,stu skandat. A 'WIZlfst­
Jeo dlatego, że personel bronił 
odwiecznego, uświęconego 
tTadycjq zwyczaju i prawa, 
obowiqzujqcycll w zak.ladz\e. 

Jak.i to zwvcza;? O, bardzo 
prbsty i nieslwmpLik.owany, 
wprowadzający podział k.lien­

szla pani Buba, .stary, dobry 
k.lient. Było oczywiste ł dla 
pani Buby i dla panny Jri.ne• 
czk.i, że k.lient drugu,j katego­
rii powinien ust(lpiĆ. Ale, o 
dziwo, „szaraczek." - na cał­
kiem uprzejme slowa, że oso­
by, k.tói-e robią raz na rok ma­
nicure, winny zawsze z pok.o­
rą sluchać zarządzeń t życzeń 
innych - poprosił o książk.ę 
za.żaleń. 

W zak.ladzie nr l7 zawrzało. 
Rozległy się zgodne ok.rzyk.i i 
cały personel rzucił się na od­
siecz. „Krysia, nie dawaj jej 
książki". „Wylegitymować ;ą"/ 

Cóż, pozostało nam jedynie 
.iloż11ć wyraz11 współczucia 
dzietnemu personelowi. Uwa­
ga, mimo wszystko, .iosta«.t 
wpisana. Ale nie załamujcie 
się, to rię nte powtórzy. Tylko 
trochę pomyslowości. Umie­
śćcie n11 książce zażaleń =vil: 
.Książk.a zażaleń służy do 
wp\sywanła pochwał", M 
drzwiach wywieśc\e og?osze­
n\e: „Tytko dla wybrwnych", 
a spok.ój będzie zapewniony. 

z. s. 
(Na podstawie korespond..,,cJI J. I.). 

t6w na stałych i przypadko• .-.-----------­
wych, imponującyvli. strojem, 
rozdających napiwk.I oraz na 
„szaraczk.6.w" OcZ11wticie, te 
ci pierwsi majq pTllWO do lep­
sze;, uprzejmiejszej ł co naj­
ważniejsze, obslugi poza ko­
lejnością. 

Aż tu nagle 27. VI . nastqpi­
la katastrofa. Zwykla k.obieta 
weszla I poprosiła o manicure. 
Panna Janeczka była tak. za­
szokowana, że wstyd przyznać 
- niechętnie wzięla się do 
pracy. Całe szczęście, że we-

TEATRY 
IM, ST. JARACZA (5~ Jaraezo m • 

godz. 19 - „Krakowiacy I Górale'•, 
POWSZECHNY (Ob•. St~ling•od• 21) 

- godz. 19 - „Mazepo •·. 
Pozostałe teatry nleczy11ne, 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Więckowskiego :!6) 

· - czynne codziennie opróct p~ia. 
dzlalk6w w godz. od 9 do 15, w 
awartkl od godt. 14 do 20, w nle­
dtiele od 10 do 16. 

WYSTAWY 
OSRODEK PROPAGANDY SZTUKI 

(park Slenklewlaa) - wystawa pn. 
„Dorobek naukowców łódzkich w 
okresie mlnłonego 10-leclo", Wysto­
wo c.z:ynna codziennie oprócz ponle• 
dz•ołków od godt. 11 do 19, 

* ~ * 
W salach Muteum Stiuki (Wlęck""" 
skiego 36) - wystawa pn „Rewolucja 
190.$ r. w lodti I okręgu" , Wy1towo 
ciynna we wtorki. łrody • czwartki od 
gpdt. 14 do 20, w p iqtkl I soboty od 
godz. 9 do 15, w niedziele od godz, 
10 do 16. 

KINA 
BAtlVK (Norutowlao 20) - „lotamlo 

morska 0 
- godt.. 16. 111, 3), 

GDYNIA (Tuwlmo 2) - Program filo 
mów dokumentalnych 1 kulturolno­
ośwl otowych - „R.adt 1edca Mokła• 
wio" - godt. 1e, 19.3'.J 
Program dlo najmłodstych: - uCu­
downy dtwonecuik". „Leśny kon­
cert", „Forbowony 111 11

, „Jeleń ł 
wilk" - godz:. 16, 17. 

MtOOA GWARDIA IZ<ęiono 2) -
„Ekspres Moskwo - Oceon Spokoj­
ny" - godz. t61 181 20. 

MUZA (Pabton 1cko ,73) - „Kordtllc" 
- godz. 18. 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Tojem­
nicry wralc" - godz 16, 18, 20. 

?RZEOWIO$NIE (Ze•omsk;e90 76) -
„Fort .Eurako" - godz 1.8, 20. 

1 MAJA {KIJJńsł"lego 178) - ,,Hamlet„ 
- godt 17. t9 

REKORD (Kalistewsklego 2) - „Przy­
godo !'Io Marienntoci~" - godz. 17, 
19. 

Zebranie plenarne 
Komitetu 

Frontu Narodowego 
lódź-Sród mieście 

01ił1 6 bm., o gocłt. 18, w saU c ... 
tebe, Mcm!unkl 3, odb~zle slę zebro• 
nie pl&norn& Komitetu Dtlelnlcowego 
oror przewodnlczqcyeh, tost•pc6w pne­
wodnlcr~cych I sekretarzy komltet6w 
obwodowych Frontu Narodowego, 

ROMA (Ka Il szewskiego 84) - wNoc w 
Wenecji'• - ;odz. 18, 20 

SOJUSZ (Nowe Złotna) - „Tolomnic:o 
górskiego )etlora" - godz. 18.30. 

POKOJ (Ko1.lmierzo 6) - „Ceno stro­
chu", I I Il serio - godz. 17, 20. 

$WIT (Bałuc;ld Rynel<) - „Upiór no 
1p<Zedaż" ~ godz. 111, 20. 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - uUrok 
nota.ie" - goch . 18. 20. 

TATRV (Slenldewicta łO) - „Wesołe 
gwloidy11 

- godi. 16, 181 20. 
WOLNOSC (Przybystew1kiego 16) -

„Moclovio 0 
- godz. 16.30, 18.30, 

2030. 
WlOKNIARZ (Próchnika 16) - „Po­

gromczyni tygrysów" - oodz. 16, 1a. 
20. 

WISlA {Tuwima 1) - a,N1eorane poła" 
- godt. 16, 18, 20. 

ZACHĘTA (Waryńskiego 26) - 0 Jutn> 
będ"Iie zo póino'" - godz. 181 20. 

DWORCOWE (Pwonec Koł<1kl) - „Ju­
recze-k nie elfce Jeł~" ••. Ct.eska po,... 
celono". „W loso<:h Mesiczery" -
godz. 16, 17. 18, 19, 3), 21„ 22. 

STUDIO (Bystnycka 7·9) - ,,Admlrol 
Usz:akow" - godz. 19. 

Dyżury aptek 
Dzlslei_nej nocy dyżurują oastępujq­

ce o.ptekl: Tuwima 19, Wólczańska 37, 
Piotrkows-!ca 225, Waryńsk iego (down. 
Zgierska) 1.46, plac Wolnoi.tl 2, Wojsko 
Polskiego 56, Dqbrows~l ego 24b, ol. 
Koiclunkl 48. 

DY%URY SZPITALI 

Chirurgio 1 dtl! całą dobe dyżuru]• 
Stplto l Im. dr Sterlinga, ul. Sterlin-
ga 1·3. ' 

Interna: dzlł colq dobę dyiuruJ• 
Szpita~ Im. N. Borlicl:lego, ul. Kopciń-­
s.ltiego 22. 

Dyiur połoinic1o-oglnelcologlczny: od 
godz. 8 do 20 dyżuruje S:pltol Im. Mo­
rii Curłe-Skłodows~iej, ul Curie·Skło­
dowsklej 15, od godz. 3l do 8 dyiuru­
łe Szpi1ol im. dr H. Wolf, ul. tagiew­
nicko 34. 

Ważne telefony 
Strat Polorno • I 
Pogotowie Ratunkowe - 2:5ł·ilA 
Miej1ko Komendo MO - 253-611 
Miejski Ośrodek I nlonnoc)' - 150-1S. 

Trudno w teJ chwili przewi­
dzieć, jakie będą wyniki ew.a­
:ninu, ale już teraz, na pod­
stawie tych dwóch dni, można 
się zorientować, że poziom jest 
dość wysoki. W każdym razie 
'"'iele zapału i entuzjazmu wy­
kazuje młodzież zdająca do 
PWSSP. 

Kandydaci zjechall z całej 
Polski. Większość jednak sta­
nowią łodzi a nie, wśród kt'>­
rych znajduje się około 20 
ab•olwen16w Państwowego Li­
ceum Sztuk Plastycznych. 
Przeważają dziewczęta. Chł••p­
ców można dosłownie policzyć 
na palcach. Wynika to zapew­
ne 7.e specyfiki szkc>ly, nasta­
wionej na wlókiennictwo. 

Egzamin w PWSSP wygląda 
inaczej zupełnie niż na innych 
uczelniach. Nie Jest łatwy, a 
przede wszystkim wymaga ta­
lentu. 

Niecodzienny wyczyn o'bser­
wowali w godzinach ran­
n~·ch przechodnie na sknytv­
waniu ul. Piotrkowskiei i Sta­
lina. Tramwaj już ruszył z 
przystanku w kierunku plac.u 
Wolności. Z ul. Stalina wy­
biegł pędem mężczyzna w śre­
dnim wieku, trzymając za rę­
kę biegnącego obok niego 
chłopca. Nie zwracając uwagi 
na pojazdy mechan iczne, męż­
czyzna dobiegi do będącego 
już w ru~hu tramwaju, po­
mógł wskoczyć chłopcu, a m~­
stępnie sam dostał się na prze­
dni pomost wagonu pnycze­
pnego. 
Donośny gwizd bacznego mt­

licjanta zat!'Zymal tramwaj. 
Brawurowy pasażer, który tak 
narażał zdrowie ; życie dziec­
ka, musiał wyjść z wagonu. 
Tramwaj ruszył dalej, a ob. 
Zygmunt Filip (tak się bo-

wiem nazywał ten mezwyklY 
pasażer) zam przy ul. Niciar­
nianej 24 zapłacił 20 zł kary. 
Syn je~o, 11-letm Wojtek, u­
czeń klasy V, był wyraźnie 
przerazony calym zaiśr.iem I 
Łbieralo mu się na płacz. 

Tym razem sprawa zakoń• 
czyta >Ię szczęśhwie. Mogło 
jednak ~tać się inaczej l takie 
wypadki miały już wielokro­
tnie miejsce. Wojtel{ mógł się 
dos.tac pod kola wagonu tram­
wa;owe11,o. 

Ha pewno będą jeszcze upały, 
trzeba więc pomyśleć 

?o walki i wypadkamł 
wsród dz1ec1 wmno przystąpić 
cale spoteczeństwo, ale przede 
wszystkim czuwać powinni 
sami rodzice. Na nich bowiem 
SPOCZywa obowiązek l>OUcze­

nia małoletniej Małgost, 11.zy 
tez nieco starszego Stasia, i.e 
na ulicy trzeba zachować jak 
najdalej ' Idącą ostrożność. Nie­
~opuszczalną wręcz rzeczą 
Jest, aby dziecko narażało swe 
życie i wskakiwało w biegu 
do tramwaju. 

Tymczasem ob. Fil\-p jest Je­
dnym z tych ojców, którzy 
nie tylko sami nie pnestrze• 
gają przepisów bezpieczeństwa 
ruchu ulicznego, ale pociągają 
za sobą i uczą karkołomnych 
sztuczek· swe dzieci 

o szybkim nabyciu reduktorów 

Koncert 
parku w 

Zokła<lowy Komitet Festiwalowy przy 
ZPB Jm. J. Sto.tino, reolizujqc podpisa­
nq umowę z ZPB Im. J. Morchlewslde­
go, orgcm!zu]e d"Zlł, 6 bm., o godz. 
18.30 w parku przy zb\.egu ul. ul. Ki\lń­
skiego I 8 Morco. koncert orkiestry 
Filharmon11 tódzkiej, na lct6ry i.oprana 
okollanych mi eszkańców I załog• 20~ 
kładów. W programie - muiy.ko per 
pulorno t operowo z udziałem sol!· 
st6w: Igo< Mikulin - bas borytoo, Zo­
fia Rudnicka - sopran, Dyryguje An­
dnej Cwojdzi~HI. 

Wiadomość 
dla małych czytelników 
W czasie wakoc}I moiecl• konysto~ 

• blblloteld dtlecl~ce] Woi.wódtklego 
Domu Kultury Zw. zow~ lód!. ul, Trou· 
gulta 18, 

llblloteka fest .,,.,,,..a „ Poniedzla1-
ld I łrody w godz. od 15 do 18, w 

plqtkl od god1. 14 do 17. Wypotycza­
nle kolqtek bupłc>tne. 

Kronika 
party ina 

1CD SllODMIESCIE: Julre, 7 
bm., o 9ocb. 16.30. w soH •­
lerencrJnej KO, li p. odb'łd•le 
li• norodo MkrelanJ pod1to­
wowych O'lla"lrocjl pDłłJinrch 
lfUPJ „A" I narodo grupy u•" 
edll~•le sł• w dniu I bm4 e 
..... lł.31. 

"""'~" .................... "'"'""' 

RADIO 
SI.ODA, I Lll'CA 1955 L 

FALA ZOZ.I m 

WIADOMOSCls s.os, 6.DO, 7.00, 7.31, 
12.04, 14.00, \1.15, 21 .311, 113.JG. 

7.15 z piosenkq do aroey. 7 45 o„ 
aa.ny k:inow•. a.oo Koncert rozrywkOW'f. 
8.30 Audycjo dla dziec! mlodszych. 8.50 
Muzyka I komunlkoty. 12.10 Pneglqd 
prasy stołecznej. 12.15 Mutyko ludowa 
r6inyds no-rvd6w. 12.50 Audycja dla 
wsi, 13.00 lnłormocje dnia. 13.05 Pro­
gram dnlo. 13.10 Populorny koncert. 
1-4.09 Komunikat o stanie wód. 14.10 
„Opowieść o Jedne} nocy„ - utw. Cz. 
Czernlalcows<klego. 14.30 Suity ludowe. 
14." Mutyko rotrywkowo. 15.2j Kon­
cert sollst6w. 15.50 Aktualny felieton na 
tema.tv mięchyna.rodowe. 16.00 Koncert 
estradowy. 17.00 Z iycln Zwiqrku Ra­
dzieckiego. 17.30 l6dtKI dziennik rc:i­

dlowy. 17.45 Muzyany punkt usługowy. 
18.13 Om6wien1e programu no dzień 
następny. 18.20 Audycjo z cyklu arcy­
d1ieło muzyki fortepianowe]. 18.50 
„Je.ucxe ra'l o kukurydzy" - pogodon­
ko J. Romlewlc:z. 19.00 "1uzyka I olt­
tualnaśd. 19.20 Koncert wymienny Pot· 
.t<a - NRD z okat]i S.leeia podpisa· 
nlo w Zgorz.elcu układu między rz:q­
dem Polski ludowej a rzqdem 
NRD o wytyczeniu granicy na 
Odne I Nysie. 3l.:l0 Audycjo o kslqż­
ee. 20.50 Muzyka. 21.00 Gro orlcieslra 
taneczna PR pod dyr. J Cclmero. 21.55 
„Niespokojne nczęScle" - operetko 
Mllutina, 23.00 Muryko tar:eczna. 

Czy jeste• członkiem 
TPP·Rl 

Niewiele d"I upalnych było w tym 
roku. Wystarczyło kh jednak, by s l41 
1orientowat:, lle kłopotu nctstręczo no· 
bycie 1d1laMI wod'f sodowej. No próf„ 
no dopytywali się klie>'tci o napoje 
chłodzące w 1\tlepach przy ul. Obr. 
Stalingradu 20, Wojsko Polslc:fego 58 I 
w bloku nr 1.1 pny ul Zachodniej, 
Zdziwien'e I rotctarowon:e klientów bY­
ło tym większe, ie w sklepach tych zo­
lnstołowane zostały sqh.1ratory, tzn. 
specja,ne urzqdzełlio do wytwarzania 
wody sodowej, 

Celem polepnenla zoopctnenlo mfa-
1to w napoje chłodzqce, Wyddoł Han­
dlu Prezydium ~ody Narodowe] m. ter 
dtl }uź. w olcres.le timowym orgo.nitowoł 
narady na temot przy~otowonio skle­
pów uspołeetnlonych do sezonu letnie-­
go. Na skutek tego rortqd łódz.Jci MHD 
to.kupił włain'e owe saturatory, które.„ 
dotychczo1 sq tylko ozdobq sklepów, 
poniewof brok Jest w niC'h niektórych 
aęścl, joł np. redukto~ćw sluiqcych 
do regulowCl'nla llo.śoi gatu przy wy­
twol'l.oniu wody sodowej. 

Zaldody pn:&mysłOW'e nie dostorayty 
na cios zamówionych reduktorów. 
Noleiołoby więc bordzieJ energicznie 
nturmowot o nie w fobryb:ch. Dni bo­
wiem sq corot barddej upalne i prog• 
nianie poc1yna dokuczoć mieszkańcom 
nauega miasta. 

UWAGA, DZIECI 
Jutro podamy wyniki !oso-

wanla konkursu zamjeszczo­
nego w ,,Naszym Głosiku" pt.: 
„Czy znasz tego sportowca?" 

Listów z rozwi.ązaniami o-
trzyma hśmy ponad tysiąc. 

Wszystkie dziecl nadesła-

ly prawidłowe rozwiązania. 

Wśród uczP,tników konkursu 
rozlosowanych zostanie 25 
książek. 

Słuszne wmoskl z tego zaj„ 
ścia muszą wyciągnąć wszys­
cy ojcowie, a szczególnie 
matki, które powinny odpo­
y.<lednio pouczyć swe dzieci• 
Jak się mają zachowywać na 
ulicy, 

Kradzieże 
nie opłacaią sią 

Ostatnio przed Sądem Po­
wiatowym Łódź - Sródmieście 
stanęli Miehal Ostrowski i 
Marian Janiszewski, praco· 
wnicy Przetwórni nr 67 Łódz. 
kich Zakładów Mięsnych, oraz 
Wladyslaw Tomasik., neźnik. 
zamieszkały przy ul. Dąbrow„ 
skiego 41. 

Akt oskarżenia zarzucał .Ta­
n iszewskiemu i Ostrowskiemllj 
iż działając wspólnie przy­
właszczyli sobie 135 dkg pie­
przu naturalnego i 11,95 kg 
jelit 1;7.tucznych. Tomasik od­
powiadał za to, ii. przyjął od 
Janiszewskiego I Ostrowskie­
go ielHa, wiedząc, że zastały 
one skradzione w Łódzkich 
Zakladach Mięsnych. 

W wyniku rozprawy Marian 
Janiszewsk\ I Wlady:sław T<l" 
masik zostali sk.azani na karę 
po 10 miesięcy więzienia, a 
Michał Ostrowski na 7 miesię~ 
cy więzieni.a, przy czym O­
strowskiemu Sąd warunkowo 
zawiesił karę więzienia na J 
Jata, 

KONKURS 
Ligi Ochrony Przyrody 
i „Głosu Robotniczeqo" 

DLACZEGO CHRONIMY• 

Uczestnicy po wypełnieniu warunków konkursu stalą 
się czlonkanti Ligi Ochrony Przyrody, wśród których 
rozlosowane zostaną nagrody: aparat fotograficzny, 
rzutniki filmowe, kolorowe filmy przyrodnicze, sprzęt 
turystyczno - sportowy, nutrie hodowlane. króliki ra­
sowe. barwne chusteczki o motywach przyrodniczych, 
cebulki I nasiona cennych kwiatów, skrzynlti lęgowe dla 
ptaków, książki I broszury przyrodnicze, artystycz.ne 
broszki, naszyjniki itp. 

Zadanie nr 3 

1) Podac! nazwę gatunkową 

zwierzęcia 

t • t ł I I I ł ł • I '/ 

••••••••••••• 
2) Dlaczego 3est chroniorle? 
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Pra~wniey po-zukiwani 
Prz11dkf I pomagaczkł na maszyny obrączko­
we oraz pracowników do straży przemyslo• 
weJ ł pożameJ zatrudnią natyehmiast Zakła­
dy Przemysłu Bawełnianego Im. J. Stalina, 
Zakład „B", Łódź, ul. 8 Marea 25. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje dział personalny. 1503-K 

Kierownika tka.Inf, maJstr6w tkackich na 
krosna kortowe, tkaczy kortowych, uC21nlów 
na tkalnię, majstrów na przędzalnie wózko­
wą samoprząśnil'e (salfaktorowe), śrubow­
ników, przykręcaczy, robotników nie wykwa­
lifikowanych zatrudnią od zaraz Zakłady 
Prremyslu Wełnianego Im. L Waryósldego 
w Lodzi, ul. Wólczańska 215. Zgłoszenia oso­
biste przyjmuje dział personalny od god~ 
7.30 do 15.30 1502-K 

prz~kł, zwojan;y, przewłJaczld, obclą.gacz­
kł, tkaczy, uczniów na tkalnię w wieku po­
wyie1 18 lat, omiataczy krosien, smarowa.­
ezy, wagowego, tokarza. ezllflerza, cieślę. 
modelarzy, ślusarzy remontowych l pomoc• 
alków ślusarzy do dz. gł mechanika śłusa• 
rza na remonty samoprząśnic wózkowych, 
murarza. pomocnika murarskiego, malarza, 
kołodzieja (stelmacha). robotników do za. 
miatania dachów, robotników nie wykwalifi­
kowanych do transportu, woźniców oraz 
kandydatów do straży pożarnej zatrudnią od 
l.araz Zakłady Przemysłu Bawełnianego Im. 
F, Ozledyńsklego w ł.odzl, ul. Piotrkow­
ska 29315. Zgłoszenia osob1Ste przyjmuje 
dział !)Prsonalny codziennie w godz. od 7 30 
do 15.30. 1490-K 

S pala.czy o wysolticb lł:wal.ifikac)ach zatru­
dnią natychmiast Zgierskie Zakłady Pne­
mysłu Wełnianego Im. Ja.na Pietrusińskiego. 
Zgłoszenia przyjmuje wydział personalny. 
Zirleu„ ul. 17 Stycznia 43. 1506-K 

łnz:vnierów, technikow t>udowla.nych. kon-
1truktor6w oraz specjalistów lnstalaeJI sa­
nitarnych o kwallrlkacjacb wysokich 1 śred-. 
nich przyjmie Miejskie Biuro Projektów 
w t.odzf. Zgłoszenia - t..fulź. ul. Plotrkow• 
sl<a 17 <ekrifl kadr 1475 

Stolarzy ręcznych I maszynowych przyjmie 
l\1iejskie Przedsiębiorstwo Produkcji Pomoc· 
niczej w Łodzi, ul. Kopcińskieg;o nr 56. dział 
kadr. 1498-'K: 

tys. 

W iol:alu Prezydium Wa) Rady No­
Jodowej (ul. Ogrodowo \~1 w dniu 15 
lipca, o goci7'.. 10, odbecr:.ie s 1 ~ tebro­
nie sekcji szermierczej WKKF. ~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~--~~~~~~~~~~~~ 

lt~olrto< noa•IYrł ,,,..,.,,,..,. codzl.,.ole „ godt. i2-1' se•'°"'" odpow'odllolny „ 
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